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I i t e m i w  z G i s m i
Podczas dwudniowego pobytu w W iedniu ro­

syjskiego ministra , jeden  z redaktorów N . fr . 
Presse  m ia ł % nim inteiview, treść którego poda­
jemy za wymienionym dziennikiem.

Giers oświadczył dziennikarzowi, że jes t  w 
wysokim stopniu zadowolniony z przyjęcia, jakie 
mu w W iedniu zgotowano. W obecnej swej po­
dróży, powiedział minister, miał jedynie  zam iar 
odwiedzić chorą córkę w Montreux i trzym ać się 
zdała od wszelkich spraw urzędowych. „O trzym a­
łem jednak od ks. Bismarka zaproszenie, ażebym 
go odwiedził w Friedrichsruhe. Nie mogłem o- 
czywiście tak pochlebnej inwitacji odrzucić i wy­
jecha łem  z Friedrichsruhe  nadzwyczaj zadowol­
niony z dobrego usposobienia Niemiec względem 
Rosji, o czem się w tych odwiedzinach upewni- 
wniłem. W Montreux, mówił dalej Giers, zawia­
domił mnie poseł ks. Łobąnow, iż życzeniem jes t  
cesarza F ranciszka  Józefa widzieć mnie w W ie­
dniu, spełniłem więc to życzenie, tein chętniej, 
że z hr. Kalnokym łączą mnie dawne stosunki 
przyjaźni. W prasie, powstały z powodu tego 
mego wiedeńskiego przyjazdu, różne spory na  
t e m a t : czy otrzymałem do W iednia zaproszenie, 
czy nie ? I  jedno  i drugie je s t  prawdą. Gdyby 
człowiek prywatny wypowiedział życzenie, o j a ­
kiem zawiadomił mnie ks. Łobanow, oczekiwał­
bym jeszcze formalnego zaproszenia. Jeżeli j e ­
dnak monarcha, jak cesarz austrjaeki, z którym 
mój P a n  i cesarz je s t  zaprzyjaźniony, wypowie 
podobne życzenie, to równa się to zaproszeniu, 
któremu chętnie stałem się posłusznym.

—  Podróż| więc tę. ośmielę się zauważyć, 
rzekł dziennikarz, należy uważać za gw arancję  
spokoju.

G R Z E C H  D Z I E C l fS T W A
OPOWIADANIE 

BOLESŁAWA PRUSA.

(Ciąg dalszy.)

Tym sposobem buntow ałem  samego siebie, 
postanowiłem, że się to musi zmienić. Lecz na 
widok Loni całkiem opuszczała mnie odwaga, a 
jeżelim naw et i zdołał zatrzymać jak ąś  resztkę, 
to znowu Lonia wypowiadała swoje rozkazy z 
taką niecierpliwą prośbą, tak tupała  nóżką, żem 
musiał wszystko zrobić. A kiedy raz, złapawszy 
wróbla, nie oddałem jej go natychm iast,  zawo­
łała:

— Nie chcesz, to n i e !... Obejdę się bez 
twego wróbla...

Była tak obrażona i taka ciekawa, żem ją  
począł zaklinać ażeby wzięła wróbla. Ona nie i 
nie!... Ledwieni ją  przebłagał, na tu ra ln ie  przy 
pomocy Zosi i jeszcze mimo to przez kilka dni 
musiałem słuchać żalów:

—  Jabym  .c-i takiej przykrości nigdy w życiu 
n ie  zrobiła. Wiem teraz jakiś  ty stały. P ie iw -

i —  Nie za gwarancję, lecz raczej za d o w ó d ,  
odpowiedział Giers. Zresztą  stosunki między obu 
państw am i były i bez tego jaknajlepsze. Sytu­
acja europejska w ogóle je s t  tego rodzaju, że 
nie ma obawy naruszenia  pokoju z jakiejkolwiek- 
bądź strony.

—  Opinja jednak  publiczna jes t  bardzo w ra ­
żliwą na  kwestję pokoju lub wojny. Wzięłaby 
to zapewne za złą oznakę, gdyby obecna wizyta 
wiedeńska nie przyszła była do skutku. Pow stają  
szczególnie obawy, gdy nadchodzi wieść o jakiem 
zaburzeniu n a  półwyspie Bałkańskim, o jak ich  
za targach  w Bulgarji iub Serbji, a i obecnie 
obawy te występują z pow odu , że nie je s t  za ła t­
wiony jeszcze spór o pa tr ja rch a t  w Carogro- 
dzie.

—  Nie przeczę, odrzekł minister rosyjski, że 
in te rp re tow ałoby  fałszywie, gdybym ominął W ie­
deń z powrotem, —  mogę jednak  pana zapewnić 
jaknajbardziej stanowczo, że wszelkie takie in ter­
pretacje  w tym wypadku byłyby nieuzasadnione. 
Obecnie zaś, sądzę, wolni jes teśm y od tej obawy. 
Co się tyczy spraw bułgarskich, to mają one 
znaczenie czysto lokalne i chodzi tam więcej o 
kwestje raczej osobistej, niż politycznej natury. 
Książę Aleksander zawcześnie może począł już 
zapominać o tem, co nam ma do zawdzięczenia. 
Szanujemy jednak  niezależność państw  Bałkań­
skiego półwyspu i sytuację, jaką  wytworzył t r a ­
k ta t  berliński. Do zakłócenia pokoju sprawy bu ł­
garskie nigdyby nie doprowadziły. Równie jak 
i powstanie serbskie. Co się zaś tyczy sprawy 
patr ja rchatu ,  to jakkolwiek je s t  te kwestja powa­
żna i t ru d n a ,  jednak  je s t  ona koniec końców 
także tylko lokalną sprawą i nie wiem , w jaki 
sposób pokój europejski mógłby być przez nią 
naruszony.

—  A E g ip t  ? Korespondent F rankf. Ztg., 
powtórzył oświadczenie Waszej Excellencji, że 
ewakuacja C hartum  je s t  niemożliwą?

—  W tej chwili nie przypominani sobie n a ­
wet dokładnie, czym co mówił o Egipcie. By­

łem jednak długi czas w Egipcie, znam kraj i w 
tym charakterze znawcy mogłem powiedzieć, że 
byłoby bardzo niekorzystnem dla Egiotu  s trace­
nie Chartumu. W mieście tem właśnie bedącem 
jednym  z najdalej wysuniętych posterunków cy­
wilizacji i uważanem  zawsze przed rząd egipski 
za punkt nader  ważny, koncentrują  się ważne 
kulturne i handlowo interesa, naw et 'n teresa  
wiary —  Chartum  jes t  bowiem siedzibą znacz­
nych misji religijnych. I  gdyby E gip t s tracił 
Chartum , gdzież leżałaby jego g ran ica?  O nie- 
możebności stracenia  C hartum u oczywiście uie 
może być mowy, można ostatecznie wszystko 
stracić lub oddać. Są to zresztą moje osobiste 
czysto zapatrywanie., z sytuacją europejską nie 
stoją one w żadnym związku....

Trzecia osoba, będąca przy tej rozmowie do­
rzuciła, że N . fr . Presse  je s t  „fanatyczną zwolen­
niczką pokoju".

—  I ja  także, zawołał żywo Giers —  w tem 
też zupełnie się zgadzamy i jes tem  bardzo wdzięcz­
nym za to, gdy kto tu, lub u nas głosi pokój. 
Kto się przyczynia do tego, ażeby w tym kie-

I runku nastra jać  epinję, zasługuje na  wdzięczność
! obu państw.
| —  Mimo to jednak ,  odpowiedział p rzedsta­

wiciel fanatycznie oddanego pokojowi dziennika, 
wielu polityków żywi przesąd, że kiedyś przyjść 
musi koniecznie do wojny między Austrją  i 
Rosją.

—- Nie mogę sobie tego inaczej w ytłum a­
czyć, rzekł śmiejąc się minister, jak  tem, że 
Austrja nigdy dotąd nie wojowała z Rosją, epi­
zod bowiem wojenny z czasów napoleońsirich nie 
może tu być brany  w rachubę Historja  nie 
zna wojny miedzy Austrją  i Rosja, opartej na 
sprzeczności interesów. Są pewne różnice w in ­
teresach > będą one zawsze. Ale dlaczegożbysrny 
nie mogli porozumieć się każdym razem ? W prze­
szłości spotykamy chwile, w których rzeczy­
wiście stały na przeszkodzie wielkie trudności w 
utrzymaniu harmonji między Austrją i Rosją; 
b —i n w -  t i Bg; a -mm*  m raw w * i

szego dnia skoczyłeś w wodę, ażeby mi lilji n a ­
rwać, a już wczoraj niechciałeś mi naw et pozwo­
lić, żebym trochę pobawiła się z ptaszkiem. 
Wiem już wszystko. O! żaden inny chłopiec nie 
postąpiłby ze mną w taki sposób.

A kiedy po wszelkich możliwych w yjaśnie­
niach, prosiłem ją  w końcu, ażeby się choć nie 
gniewała, odparła :

—  Czy ja  się gniewam ? .. Ty najlepiej wiesz, 
że się na ciebie nie gniewam. Mnie tylko było 
przykro. Ale jak  mi było przykro, tegc sobie 
n ik t nie wyobrazi...  Niech ci powie Zosia jak  mi 
było przykro.

W tedy Zosia z uroczystą miną, wytłumaczyła 
mi, że Loni było bardzo, ale to bardzo przykro.

—  Zresztą  niech ci powie sama Lonia, jak 
jej było przykro —  zakończyła moja kochana 
siostrzyczka.

Odsyłany od Anasza do Kaifasza po bliższe 
określenie stopnia owej przykrości, zupełnie s t ra ­
ciłem głowę.

Stałem  się maszyną, z którą  panienki robiły 
co im się tyłko podobało, bo łada  cień samodziel­
ności z mojej strony, wyrządzał przykrość albo 
Loni alba Zosi, którą obie te panie odczuwały 
do spółki.

G dybj biedny Józie wsta ł z grobu, nie po­
znałby mnie w tym cichym, posłusznym, zahu­
kanym  kawalerze, który wiecznie po coś chodzi*,

coś nosił, czegoś szukał, o czemś nie wiedział, 
na czemś nie znał się i co kilka m inut był s tro ­
fowany. A gdyby to widzieli moi koledzy!...

Pewnego dnia panna K lem entyna była b a r ­
dziej zajęta niż zwykle. P isarz  bowiem miał j a ­
kiś dozór przy stajniach, o kilkanaście kroków 
od jej ulubionej altanki. Korzystając z tego wym­
knęliśmy się we troje za park, do tych krzaków, 
gdzie rosły jeżyny.

S trach  ile ich tam  było! Co krok kępa, a 
na  każdej gąszcz jeżyn czarnych i wielkich jak  
śliwki. Z początku zbieraliśmy je razem, zamie­
niając między sobą wykrzykniki podziwu i zado­
woleniu. W krótce jednak  zamilkliśmy i rozeszli­
śmy się każde w swoją stronę. Nie wiem, jak  
tam dziewczęta, ale ja  utonąwszy wśród n a jgęs t­
szych kęp, zapomniałem o świecie. Co to były 
za jeżyny!... Dziś nie ma naw et takich ananasów.

Zmęczony staniem - usiadłem, zmęczony 
siedzeniem •— położyłem się na krzakach, jak  
na sprężynowym fotelu. Było tu tak ciepło, t a t  
miękko i oblicie, że nie wiem zkąd pomyślałem, 
iż właśnie tak  musiało b y 4  Adamowi w raju. 
B o ż e ! Boże! dlaczego ja nie byłem Adamem? 
Do dziś dnia  na przeklętem drzewie rosłyby ja b ł ­
ka, bo dla zerwania ich nie chciałoby mi się n a ­
wet ręki podnieść nad głowę...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KURJER LWOWSKI.

przezorności jednak monarchów i mężów stanu u- 
dawało się zawsze doprowadzić do skutku poro­
zumienie, wskazując na najważniejsze in teresa  
obu państw', które nakazują im obu iść ze sobą 
reka w reke.i» Ł v

—  F a k t  ten ,  że mąż s tan u ,  przejęty takiem 
usposobieniem, powiedział na to redaktor cen tra ­
listycznego o rganu ,  kieruje nawą polityki rosyj­
skiej, je s t  wielką otuchą dla wszystkich przyjaciół 
pokoju.

—  Musze zaprzeczyć tem u, odparł kompli- 
m ent minister rosyjski, ażebym kierował polityką 
rosyjską. Kierunek polityce rosyjskiej wytyka Jego 
Cesarska Mość. My wszyscy jesteśm y tylko jego 
narzędziami. Że jednak ta polityka przeję tą  je s t  
pokojowemi in tenc jam i,  je s t  to praw dą, którą tu 
stwierdzam. Jego Cesarska Mość cesarz F ra n c i ­
szek Józef, który mnie przyjął tak zaszczytnie, 
wie o tem dobrze , równie jak  hr. Kalnoky. Na 
obopólnych zapewnieniach pokojowych upłynął 
mój pobyt w Wiedniu.

Na tem skończyła się rozmowa.

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie z dn. 24 stycznia.

Przewodniczący prezydent miasta p. W. D ą­
browski.

Po bezzwłocznem 'przystąpieniu do porządka 
dziennego zgodziła się Rada w myśl wniosków se­
kcji i m agistra tu  na zawarcie kontraktu z chemi­
kiem Drem Wąsowiczem, który obowiązał się urzę­
dować codziennie w magistracie od 9 do 12 godzi­
ny, a zarazem przyrzekł bez pretensji do miasta 
ustąpić z posady, gdyby miasto założyło osobne la- 
boratorjum i mianowało stałego miejskiego che­
mika.

Małą dysknsję wywołała sprawfa udzielenia 
subwencji dla szkoły ewangelickiej, w której przed­
mioty naukowe wykładane sa w języku niemieckim. 
Miasto od dawna udziela subwencji tej szkole, ale 
od dawna też domaga się, aby przynajmniej parę 
przedmiotów wykładano w niej po polsku, i żąda­
niem tem zawarunkowało nawret ndzielanie sub­
wencji, w skutek czego szkuła ewangelicka nie o- 
trzyinała dotąd uchwalonej na rok 1882 kwoty 600 
złr. Prezbyterjum gminy wyznaniowej ewangelickiej 
podając prośbę o wypłacenie subwencji, tłumaczy 
się trudnościami, na jakie napotyka przy zaprowa­
dzeniu języka polskiego, a mianowicie brakiem na­
uczycieli; dodaje zarazem, że dwa przedmioty, tj. 
historja przyrodnicza i nauka religji katolickiej 
odbywają się w języku polskim. Rada na wniosek 
sekcji nchwaliła wypłacenie snbwencji za rok 1882, 
ale równocześnie poleciła inspektorowi szkół lu­
strację tej szkoły, czyniąc od sprawozdania jego 
zależnem ■wstawuęnie do budżetu subwencji za rok 
1883.

P rzy  sprawie o przyjęcie dla szkoły Marji 
Magdaleny pomocnika do opalania pieców, zauważył 
radny Heppe, że powszechnie uskarżają  się na wil­

goć w tym nowym budynku. Domyśla się, że po­
wodem tego je s t  nieotwieranie okien a nawet za­
tykanie dziurek w zamkach. Prezydent, odpowiada­
jąc na ten zarzut, objaśnił, że służba dlatego nie 
otwierała okien, bo „nie miała instrukcji, jak  się 
otwierają"; zarządził jednak, aby wszystkie niedo­
godności usunięto.

P. “Władysławowi Wisłobockiemu, dziei’żawcy 
folwarku Zamarstynowa, zezwoliła Rada, na przela­
nie praw swoich dzierżawnych na p. J a n a  Kiełbiń- 
skiego, zaś folwark, „wschodnia część Pniatyna", 
nchwaliła wypuścić w arendę ootychczasowemu 
dzierżawcy.

Prośbie p. Emila Breuera o uwolnienie od z a ­
płaty 500 złr. za użytkowanie kanału publicznego 
odmówiono jako nieuzasadnionej.

Równocześnie z wnioskiem otwarcia Wysokie­
go Zamku dla powozów, powstał projekt wybruko­
wania drogi od bramy trynmfalnej, aż po kaw iar­
nię. Ddy jednak koszta brukowania (20.000) oka­
zały się dla gminy za wielkie, zaproponowano ty l­
ko wyszutiowanie, co kosztowałoby 5000 złr. Se­
kcji wydało się i to niepotrzebne. Uważając, że w 
wskutek wjrszutrowania straciłby Wysoki Zamek 
charakter plantacji, postawiła wniosek, aby w dniach 
przeznaczonych dla jazdy, skrapiać tylko diogi 
dwa lub trzy  razy dziennie. Tembardziej odradzała 
sekcja uchwalenia wydatku na szntrowanie, że u- 
chwała otwarcia Wysokiego Zamau dla powozów 
może być jeszcze cofniętą, zaczemby, jak  wiadomo, 
znaczna część teraźniejszej Rady chętnie głosowa­
ła. Rada wniosek sekcji przyjęła.

Kiedy dawniej filja towarzystwa ubezpieczeń 
od ognia „Assicurationi generali", zawierała we 
Lwowie mnóstwo interesów, zobowiązała się dobro­
wolnie płacić 100 złr. rocznie na utrzymanie s t ra ­
ży ogniowej. Od czasu zawiązania się Towarzystwa 
krakowskiego, interesa jej ograniczają się wyłącznie 
do ubezpieczeń na życie, skutkiem czego zaprze­
sta ła  płacić wyżej wymieniony datek. M agistrat 
atoli zapisywał ciągle niewypłacone kwoty, jako 
zaległości, które dzisiaj wynoszą przeszło tysiąc 
gnldenów. Sekcja, nznając pretensję miasta jako 
nienzasadnioną a nawet zadawnioną, zaproponowała 
odpisanie powyższej pretensji, na co się też Rada 
zgodziła.

Ostatnia sprawa, wprawdzie mało ważna, oży­
wiła jednak humorystyczną stroną, znudzonych mo­
notonnym porządkiem dziennym radnych. P rzed  ro­
kiem, czy dwoma laty uchwaliła Rada sprawienie 
dla służby wodociągowej płaszczów, takich, jakie 
ma służba drogowa. Magistrat, niewiadomo z j a ­
kich powodów, zamiast płaszczów sprawił służbie 
k r a w a t k i .  Musiało być widocznie zimno słnżbie 
wodociągowej w tych krawatkach, bo podali pono­
wnie prośbę o sprawienie im cokolwiek obszerniejsze­
go okrycia. Naturalnie uznała Rada, że same k ra ­
watki w naszej strefie nie wystarczają do nbrania, 
choćby pachołka miejskiego i uchwaliła ponownie 
sprawienie mundurów.

Na tem zakończył się porządek dzienny, a 
przewodniczący o pół do 9tej zarządził posiedzenie 
tajne. ( R —t).

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. “W sobotę dnia 26 sty­

cznia b. r. o godzinie 12tej w południe pobłogosła­
wiony będzie w kościele 0,0. Bernardynów związek 
małżeński między tutejszym adwokatem dr. Broni­
sławem Błażejowskim a panną Aleksandrą K rz t  
mińską. Młodą parę połączy węzłem małżeńskim 
prowincjał ks. Norberu G-olichowski.

—  Wielki bal u p. Józefowej Mołodeckiej od­
będzie się dnia 5 lntego.

— Na wczorajszym wieczorku u pani Leopol- 
dyny Skibniewskiej, na którym nadei ochoczo ba­
wiono się do 5 rano, znjadowało się do 60 osób; do 
mazura stanęło par 12. Między zaproszonymi znaj­
dowali się: pani Pietruska z córką, hrabina Komo­
rowska z có rką , pp. Juriewicze z córką , pp. Boh­
danowie z córkami i wiele innych.

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny ku nczczeniu 
21szej rocznicy powstania narodn polskiego w ro­
ku 1863, urządziła młodzież naszego Uniwersytetu 
wespół z uczniami szkoły Politechnicznej. Wiec.zo- 
tek  ten odbył się przedwczoraj w gmachu Polite­
chniki.

Wieczorek zagaił akademik W itt  stosownem 
przemówieniem, w którera wylnszczyr cel i znacze­
nie zebrania.

Nastąpiły potem prodnkcje instrumentalne, 
przeplatane śpiewem i deklamacją.

Akademik Sikorski odegrał Chopin’owską „Fan­
t a z j i 11, zaś akademik Rubinstein fantazję L isz ta  
na temat Gounod’owskiego Fausta . Obaj wykonaw­
cy zebrali huczne oklaski, za grę staranną, okazu­
jącą sporo techniki.

2  werwą młodzieńczą i zrozumieniem oddekla- 
mował akademik Niemeksza 2 ntwory poetyczn".

W  wieczorku wziął udział także jeden z na j­
lepszych naszych skrzypków akademik Szmelkes, 
który grą pełną ciepła i uczucia wprawił wszyst­
kich w zachwyt.

Równie dobrze wypadł śpiew akademika Czer­
nego, który prócz programem objętego nnmeru od­
śpiewał Teiclunana „Listek kalinowy11. Piękny głoo 
i dobra- szkoła — oto zalety śpiewu p. Czerneg- 
„Largo11 Haudla  na 6 skrzypców i fortepian, wys 
padło bardzo dobrze.

Wieczorek udał się w całości bard/o dobrze 
a na licznie zgromadzonej młodzieży akademickiej 
wywarł jak  najlepsze wrażenie.

Podnieść tu  wypada, że młodzież nasza zaczy­
na z coraz większym zapałem obchodzić uroczysto- 
ście narodowe, a ilekroć nadarza się sposobność, 
nietylko bierze w nich czynny udział, ale nadto u- 
rządza we własnem kole wspólne zebrania, przyczy­
niające się wielce do podniesienia ducha i łączenia 
węzłem przyjaźni i koleżeństwa, mogącego kiedyś 
piękny wydać owoc.

Kończymy tę krótką wzmiankę słowy: „Oby
tak  dalej i tak  więcej!" (a— ni).

Ostrzeżenie. Panu K. P . pod 1. 3 przy ulicy 
Lindego skradziono listy kredytowego towarzystwa 
ziemskiego Ser. TY, Nr. 1445 na 5o0 złr.; i Ber. V 

| na lOC złr. Nr. 3278 i 14261. Ostrzega się pu-

99BR O D A W K A
(Dokończenie).

Długie czasy było mi bardzo smutno. Atoli 
ostatecznie rzecz samą pominąłem, a wyrobiłem 
sobie właściwie o niej pojęcie. Owoż to powie­
działo mi, że od początku świata wiele już ty ­
sięcy było takich wypadków, iż ktoś kochał wy­
braną  swojego serca, i wszystko skończyło się na 
wielkiem „nic". E x  est! Później w życiu, ile­
kroć mogłem tylko dopomódz dwom kochającym 
się istotom, czyniłem to zawsze wedle sił moich, 
sam bowiem miałem dokładne o tem wyobraże­
nie, co to je s t  miłość. Dziś jeszcze czuję ją  na 
dnie se rca ,  gdy pomyślę o przeszłości i o tej 
kobiecie.... Moi młodzi przyjaciele, zróbcie mi 
tę przyjemność, i wypijcie ze m ną szklankę na 
jej pomyślność: Oby ją  Bóg błogosławił sto­
krotnie dziś i po wszystkie czasy!

Zgodziliśmy się na  to chętnie, uderzono w 
szklanki. Po chwili, gdy zapanowała cisza, s ta ­
ry podniósł się z miejsca. Chwiał się cokolwiek 
n a  nogach.

— To nie wino.... —  rzekł niby na uspra­
wiedliwienie. —  To skutek wspomnień poruszo­

nych....  wierzcie mi, moi m i l i ! A teraz dajcie 
mi kapelusz, bo chcę pójść już do domu !

Prosiliśmy go, by został jeszcze.
—  Nie, dziś już  nie mogę muwić o czem- 

kolwiek innem ! Tamto mnie zupełnie oszoło- 
m ło. W ymłodzi, bez wątpienia tego nie rozumiecie 
nawet. Żyjecie wszyscy z dnia na dzień, dziś 
tu, ju tro  tam, dziś ta, ju tro  owa i powiadacie, 
że miłość— to rzecz piękna i wesoła. Znając tylko 
rzecz samą, a nie mając o niej pojęcia, musicie 
w ten sposób rezonować...

Nałożył s tary  cylinder na  głowę i oddalił się 
wolnym krokiem. W  drzwiach odwrócił się jeszcze 
de nas.

—  Zapamiętajcie sobie, chłopcy, ten aksio- 
m at. Furda  rzecz sama —  pojęcie właściwe, to 
g runt w życiu!

Poszedł.

Jakoś w miesiąc później, poczciwy „brodaw ­
k a 11 umarł. W śród  ubogich jego pozostałości zna­
leziono duży arkusz białpgo papieru. Na nim stało 
wypisane i nazwiskiem jego podpisane: „Ecce te- 
stam entum . Cały mój majątek, tak  ruchomy jak  
nieruchomy, jak  również to wszystko, cokolwiek 
odziedziczyłem przed śmiercią, zapisuję tantum  
ąuantum  pannie... (tu wyraził jej nazwisko) córce

państw a profesorstwa... (znowu nazwisko) zamie­
szkałych w ***. Czynię to z wdzięczności za do­
znane od nich a szczególniej od n ie j ,  dowody 
prawdziwej przyjaźni. Zarazem  wyrażam tu ży­
czenie, ażeby panna  (nazwisko) przyjąć raczyła 
ten zapis in  m em oriam  n ieznajomego jej p rzyja­
ciela serdecznego. Gdyby rodzice, państwo profe- 
sorstwo, zapomnieli moje właściwe nazw isko , do­
daję w tem  miejscu dla przypomnienia się ich 
pamięci, że z powodu maleńkiej brodawki na n o ­
sie, nazywano mnie całe życie „Brodaw ką11. Ip se  
fecit, jak  brzmi podpią własnoręczny..."

Wszyscy, cośmy go bliżej znali, postanowi­
liśmy oddać mu ostatnią posługę. Inn i koledzy 
nasi twierdzili, że nie wypada im lecieć za tru­
m ną pierwszego lepszego warjata.

C tem właśnie i o wielu innych rzeczach  
rozmyślałem w duszy, stojąc nad otwartym g ro ­
bem oryginalnego starca. Najbliżej stojący koło 
mnie przyjaciel odgadnął to widocznie. Ze smę­
tnym  uśmiechem zwrócił się ku mnie i rzekł:

-  Miał zupełną rację stary... Pojęcie to g ru n t  
w życiu, tylko pujęciel...
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bliczność, aby nie kupowała tych listów, i uprasza 
*ię o przytrzymanie tego, który je sprzedawać 
będzie

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę dnia 
26 stycznia r. b. pierwszy wieczorek z tańcami.— 
Początek o godzinie 8 wieczór. — ■ L ista  otwarta.

Reduta strażaków odbędzie się dnia 1 lutego. 
Ponieważ w dnin następnym przypada święto, spo­
dziewa się przeto komitet licznego udziału publi­
czności.

Stypendja przemysłowe. Zachodziła obawa, czy 
Galicja znowu nie zostanie zapomnianą i czy otrzy­
ma cząstkę ze stypendjów rządowych, przeznaczo­
nych dla uczniów, chcących uczęszczać do obcych 
szkół przemysłowych. Nadeszła już jednak przy­
chylna odpowiedź z ministerstwa. Przyznano Ga­
licji sześć takich stypendjów, a mianowicie: dwa
dla uczennic wiedeńskiej szkoły koronkarskiej, po 
jednera dla nczuiów szkoły tkackiej w Policka, 
szkoły ślusarskiej w Koniggratz, szkoły garncar­
stwa w Znaim i w szkole przemysłu drzewnego 
w Wall.-Meseritscb, Pierwsze dwa stypendja wyno­
szą po 25 złr., a dalsze cztery po 20 złr. mie­
sięcznie.

Deklamator polski p. Stanisław Konopka, który 
występował już w Krakowie i w innych znaczniej­
szych miastach -naszego kraju, wygłosił z pamięci 
dnia 23. b. m. w obec uczniów gimnazjum F ra n ­
ciszka Józefa utwory poetyczne: „Modlitwę wię­
źnia", „Odę do młodości", „Balladę jakich wiele“ 
i „Farysa", (Balińskiego).

Deklamacja wypadła pod każdym względem 
b a r d z o  dobrze. Niezwykła pamięć, giętkość głosu, 
mimika i gestykulacja nie pozostawiały nic do ży­
czenia. Utwory deklamowane były treścią i formą 
zupełnie przystępne i zrozumiałe najmłodszemu n a ­
wet słuchaczowi; wygłoszenie zaś „Ballady" za­
chwyciło prawdziwie młodzież, bo też szanowny 
a r ty s ta  potrafił deklamacją tak  nieefektownego zre­
sz tą  poematu wywrzeć na słuchaczach potężne w ra­
żenie a zarazem przedstawić warunki prawdziwie 
pieknej i poprawnej deklamacji.

Dyrekcji zaś tego gimnazjum powinszować mu­
simy tak  dobrego pomysłu, jak  zaangażowanie tego 
artysty  dla dania młodzieży lekcji deklamacji. Za  
nadto w ogóle mało zwracamy na ten przedmiot 
uwagi; nawet ludzie majętni nie kształcą swej 
dziatwy w sztuce deklamacyjnej. A przecież pię­
kna dykcja, ujęta w pewne estetyczne formy, jest  
tak  rzeczą ponętną, że do każdego, który ją  z na­
tu ry  posiada, czujemy mimowolnie pewną sym- 
patję.

Oj! ci reżyserzy! To nie tytuł komedji, ale okrzyk 
niezadowolenia, jaki wyrywa się nieraz z ust na­
szych na przedstawieniu jak  najfatalniej obsadzonej 
sztuki. Taki sam okrzyk wybiegł z ust publiczno­
ści warszawskiej po przedstawieniu „Mazepy", dra­
matu Słowackiego, w którym rolę wojewodziny po­
wierzono znanej dobrze naszej publiczności, pani 
Ładnowskiej.

Oto, co krytyk jednego z większych dzienni­
ków warszawskich pisze o tein przedstawieniu:

„W anonsach dziennikarskich czytujemy wpra­
wdzie dość często, szablonowe wyrażenie, że do 
pełnienia jakichś obowiązków', potrzebne są „osoby 
powierzchowności ujmującej." Czyliżby zasadę taką 
reżyserja dramatu przyjęła w obsadzaniu ról pier­
wszorzędnych?

Pani Ładnowska, posiada istotnie powierzcho­
wność ujmującą — lecz do przedstawienia ról: Mał­
gosi w „Fauście" Gótego i wojewodziny w „M aze­
pie" Słowackiego, potrzeba czegoś więcej jeszcze, 
potrzeba talentu i to wyższego nawet, potrzeba po­
czucia poetyckiego piękna, z którego poeci tworzą 
ideały, a artyści wcielają je  w krew i ciało — na 
scenie.

Już  inne pisma tutejsze wskazywały ten fakt 
dziwny, zaraz po przedstawieniu „Fausta" — my, 
z powodu pewnych względów delikatności, należnych 
nieszczęściu, jakie spotkało niezbyt dawno matkę, 
chcieliśmy oszczędzić aktorkę — i milczeliśmy do­
tąd, łudząc się nadzieją, że oddanie pani Ł. roli 
Małgosi, było tylko jednorazowym wyskokiem reży­
serskiej fantazji, który nie powtórzy się więcej.

Dziś jednak, gdy po Małgosi, wystąpiła wojewo­
dzina, a po niej (któż wie ?), może ukazać się ca­
ły szereg szekspirowskich heroin w takiej in ter­
pretacji.. . powściągać się dłużej nie można.

Wszelkie inne względy, w obec tych, jakie na­
leżą się sztuce i l i teraturze ojczystej — ustąpić 
muszą i dla tego, pytamy reżyserję, jakie to powo­
dy mogły ją  skłonić, do powierzania ról, przezna­

czonych dla artystek  znakomitych t— aktorce mier­
nej, która chyba tylko do kraszenia powierzcho­
wnością swoją ansamblów per3onalowych, lub, co 
najwyżej, do grywania ról podrzędnych —  używaną 
być by powinna.

Lepiej już nie przedstawiać w7cale dzieł wiel­
kich, jeżeli wykonanie ich powierzać trzeba siłom, 
aż tak  małym!"

Składamy siowa pow'yższe, reżyserjo lwowskie­
go tea tru  u -stóp twoich, z prośbą o łaskawe prze­
czytanie i przerzucenie kartek  kroniki tea tru  na­
szego z ostatnich kilku miesięcy...

Oszozędność lwowskiej kapituły łacińskiej. Wod
nowionej świeżo kamienicy przy ulicy halickiej 1. 6, 
będącej własnością lwowskiej kapituły łacińskiej 
umieściła sztuka nudownicza w samym środku we- 
stibuhi, w jaśny dzień nawet niedostrzegalny scho­
dek, na którym czynszownicy, a zwłaszcza obcy, 
których interes lub obowiązek do realności tej spro­
wadza, ntykają a nawet upadają. Dotychczas było 
z powodu tego juz kilka wypadków. O wieczornej 
porze zalegają westibul ten, nigdy nieoświetlony — 
ciemności egipskie, a wówczas obeznany nawet z 
groźnym schodkiem mieszkaniec mimowoli na nim 
utknąć musi.

Snać uboga kapituła uie posiada na tyle fun­
duszów, aby oświetlać rzeczony westibul i chronić 
w ten sposób mieszkańców owej kamienicy od wy­
padków.

Możnaż się dziwić naszym Filipom, Gótzom i 
tym podobnym obywatelom, że kosztem głów, no­
sów i nóg swych lokatorów oszczędzają wydatek 
na n a f tę !

Przyczynek do naszych sanitarnych stosunków.
Mieszkańcy przedmieścia gródeckiego uskarżają się 
niezmiernie na brak zdrowej wody do picia i go­
towania. Na wspomnianem przedmieściu znajdują 
się dwie studnie przy ulicach Solarni i Leona Sa­
piehy. W nich woda zawsze jes t  niesmaczną, w cza­
sie zaś deszczów lnb roztopów śnieżnych, staj6 się 
wprost niemożliwą do użytkn, a przecież mieszkańcy 
muszą z nich czerpać, bo innej wody nie mają. 
Woda w tych studniach ma smak i zapach w strę­
tny, przypominający nieczystość, co nawet przez 
przegotowanie usunąć się nie daje. Z tąd  też bar­
dzo łatwo stać się może źródłem słabości tyfoidal- 
nycli na całem przedmieściu giódeckiem. Możeby 
władza sanitarna choć jakim paliatywnym środkiem 
zdołała zaradzić złemu, zanim lOte pokolenie do­
czeka się we Lwowie wodociągów.

Wystawa stała rzemieślnicza i przemysłowa. Przed 
dwoma laty odbyło się w sali ratuszowej zgroma­
dzenie lwowskich rękodzielników i przemysłowców 
w celu podjęcia inicjatywy w sprawie założenia we 
Lwowie nieustającej wystawy czy bazaru , któryby 
był pośrednikiem między producentami a kupującą 
publicznością Jeżeli  dobrze sobie przypominamy wy­
brano na wspomnionem zgromadzeniu komitet, k tó­
ryby się zajął ułożeniem statutów, wyjednaniem sub­
wencji i zezwolenia u rządu. Co się dalej stało z tym 
projektem, o tem już milczą kroniki lwowskie. A  
szkoda wielka, że projekt ten zaprzepaścił się gdzieś, 
gdyż tak i bazar przyszedłby we właściwej porze 
z pomocą naszemu przemysłowi.

W arszawa jes t  pod tym względem szczęśliwszą, 
chociaż i tam rękodzielnicy zdaje się równie jak 
i nasi nie lepiej umieją sobie radzić. Wyręczyła ich 
za to redakcja In żyn ier ji  i Budow nictw a, która 
w tym samym czas ie , bo przed dwoma laty pod­
niosła projekt utworzenia nieustającej wystawy rze ­
mieślniczej i przemysłowej, i dzisiaj projekt swój 
już zrealizować potrafiła.

Głównym celem takiej wystawy jes t  przede- 
wszystkiem ułatwienie zbytu wyrobów rzemieślni­
czych i przemysłowych, braz zbliżenie rzemieślni­
ków do techników w celu udzielania wzajemnych 
wskazówek o nieustannym postępie w różnych zawo­
dach. Będzie to zatem miejscem łatwego zbytu wy­
robów z pierwszej ręki, gdyż zarząd pozostawia 
producentowi wolność omówienia ceny z nabywcą, 
a tylko nieznaczny pobierać będzie procent na po­
krycie rzeczywistych kosztów wystawy, która bę­
dzie obejmować wszystkie wyroby w zakres rzemiosł 
i przemysłu wchodzące. Zarazem zarząd wystawy 
będzie niejako biurem informacyjuera dla przemy­
słowców i dla nabywców. Dzienniki warszawskie 
nader życzliwie powitały staranie redakcji In żyn ie ­
r i i  i B udow nictw a  i serdecznie życzą jej powo­
dzenia. Pragnęlibyśmy szczerze, aby ten fakt obu­
dził naszych rękodzielników i podniecił icli do pod­
jęcia zapomnianego projektu.

Nr. 4  Przeglądu sądowego i administracyjnego za­
wiera : .1) Dr, K a ro l W urst. Czy i o ile mogą ma­
łoletni zeznawać bez interwencji swych prawnych 
zastępców akty notarjalne; 2) Trzy wypadki z p ra ­
ktyki sądowej: 3) Dwa orzeczenia kasacyjne; 4; 
Orzeczenia trybunału administracyjnego ; 5) .Za,p i 
ski l i te rack ie ; 6) Rozporządzenia i okólniki; 7] 
Feljeton: Ostrożnie z hasłami-, 8) Wiadomości urzę­
dowe; 9) Ogłoszenia urzędowe; 10) Ogłoszenia pry­
watne.

Wybory miejskie w Tarnowie w drngiem i trze- 
ciem kole odbyły się przed paru dniami i są dowo­
dem potęgi, jaką  dzierżą żydzi w tem mieście. W  
spisie wybranych czytamy same prawie nazwiska 
żydowskie. W  trzeciem kole na przykład prócz 
znanego w kraju dra Kaczkowskiego, nie spotyka­
my poważnych obywateli miasta Tarnowa wyznania 
niemojżeszowego. Rezultatu z wyborów pierwszego 
koła jeszcze nie mamy.

Do naszych obywateli ziemskich. Nieraz  można 
słyszeć utyskiwania obywateli ziemskimi na ciem­
notę oficjalistów, którzy przez zastój umysłowy i 
zupełną ignorancję postępu w gospodarstwie rolnem 
zrządzają corocznie nieobliczone stra ty  swoim chle­
bodawcom. Mimo tycn narzekań i s t ra t  nie starają 
się lub mało się stara ją  właściciele dóbr o oświe­
canie swych oficjalistów, o podawanie im zasad na­
ukowych do ich zawodu niezbędnych, za pomocą 
popularnych dziełek i pism specjalnych, przezna­
czonych dla urzędników gospodarczych. Od samych 
urzędników trudno było wymagać, aby sami starali 
się o nabywanie wiadomości. Jednym uposażenie, 
nie wystarczające nie raz na skromne utrzymanie 
nie pozwala i nie zachęca do wydatków na prenu­
merowanie dzieł i pism, inni potrzebują koniecznie 
nauczycielskiej wskazówki, bez której sami nic nie 
zrobią.

Sądzimy, że obywatelstwu naszemu nie tylko 
nie sprawiłby uszczerbku skromny wydatek na pre­
numerowanie pisma specjalnego, ale nawet w skut­
kach okazałby się produktywnym. Do tego przeko­
nania przyszli już obywatele Królestwa polskiego, 
którzy z małymi wyjątkami prenumerują dla swych 
oficjalistów wychodzący od kilku la t  w Warszawie 
K u rjer  rolniczy, pismo specjalnie dla urzędników 
gospodarczych przeznaczone. J e s t  ono nader s ta ran ­
nie redagowane, podaje liczne rady i wskazówki, 
oboK stałych w popularnej formie wykładów teorji, 
przez pierwszorzędne siły opracowanych, a kosztuje 
zaledwie kiika guldenów rocznie. Jeżeli jak i wy­
datek, to ten na pewno obywatelom się opłaci.

Z  prasy. Węgierskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło policji, aby przeszkodziła dal­
szemu wydawania pisma Fuggetlenseg.

C  licytacjach. Jedno z niemieckich fachowych 
pism jurydycznych zamieściło obszerny artykuł po­
ważnego prawnika. Artykuł nosi ty tu ł :  „Apelacja 
do ministerstwa sprawiedliwości" i traktuje  o nad­
użyciach przy licytacjach egzekucyjnych w Wiedniu. 
Ponieważ wiele uwag wspomnianego artykułu można 
żywcem przenieść do naszjmh stosunków, pozwolimy 
sobie przeto parę ustępów z niego zacytować:

Egzekucyjna licytacja ruchomości w Wiedniu 
— pisze antor a r ty k u łu —• jes t  publicznym pod kon­
trolą i opieką sądową dokonywanym skandalem. Być 
może, że to za silne wyrażenie, ale je s t  prawdziwe, 
ktoby zaś powątpiewał, niech raz tylko przypatrzy 
się tej procedurze, a z pewnością nawróconym zo­
stanie. Na miejscu licytacji jawi się zawsze jedno 
i to samo towarzystwo, którego członkowie niby nie 
znają się zupełnie, a przecież wiąże ich ze sobą 
niewidzialna nić solidarności.

A kt urzędowy rozpoczyna się cicho i spokojnie. 
Woźny wygtasza cenę szacunkową. Jeden z obec­
nych podwyższa ją  o nieznaczną kwotę, reszta  mil­
czy i w ten sposób kończy się solenna, nieodwo­
łalna sprzedaż sądowa. Co się przedtem stało i co 
potem nastanie, o to niechaj się nikt nie pyta. Cza­
sem atoli zjawi się jakiś na trę t  i staje do licytacji. 
Wówczas niespodzianie, jak deus cx machina  po­
wstaje awantnra, eksces nliczny i licytacja musi 
byc zaniechaną, albo też w skutek wydoskonalonej 
zasady assocjacyjnej wszyscy zaczynają tak  szybko 
bić w górę, że natrętowi nie pozostaje nic innego, 
jak tylko czemprędzej wycofać się z licytowania. 
W  każdym wypadku pozostają kruki na niejsen i 
dzielą się zdobyczą. Komuś e resz tą  nie są znane 
owe układy i nagrody za milczenie lub licytowanie 
w górę? Wiadomem jes t  również, komu się ostate­
cznie dostają wszystkie wartościowe rzeczy. Mimo 
to nikt nie przyjdzie z pomocą i rok rocznie sprze­
dają sądy w Wiedniu rzeczy wysokiej wartości za
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cen? mizerną. Szkodę oczywiście ponoszą tylko ci, 
których adwokaci wiedeńscy bronić nie lubią, tj . dłu­
żnicy. Od niedawna weszła u nas ustawa w życie, która 
Droni prawr wierzyciela przeciw podstępom dłużnika, 
ustawa sięgająca nawet na drogę karną. Powitano 
ją  z radością, z większą jeszcze radością powitali­
byśmy ustawę, któraby* również mogła wziąć w opiekę 
uciśnionego dłużnika, wystawionego na nieuniknione 
sieci podstępnych zmów, rujnujących od razu jego 
cale mienie. Ale ponieważ wszyscy umiemy dobrze na 
pamięć przysłowie: „nim słońce zejdzie, rosa oczy 
wyje“, przeto najlepiej by było, abyśmy sami. wła- 
snemi siłami zaradzili złemu. Nadużyciom przy li­
cytacjach, zmowie pewnej zsolidaryzowanej kliki 
jedynie w ten sposób można zapobiedz, jeżeli się 
po większych miastach urządzi publiczne wielkie 
hale, przeznaczone wyłącznie na licytacje, do któ­
rych wstęp miałaby szersza publiczność i paraliżowała 
niecne zabiegi kilku handełesów, którychby nawet 
urzędownie od lieytacji wyłączyć można było. B ła ­
gamy wszyscy pana ministra o przyłożenie skalpelu 
do tej bolesnej rany, i jeżeli dzisiaj ludzie wybitni 
dążą, aby posiadłości rustykalne jak  największą 
przeciw licytacjom osłonić ochroną, czemuż to pię­
kne dążenie nie ma się rozciągnąć na sprzęty do­
mowe biednego sługi, rękodzielnika i urzędnika!

Plaga hiszpańska — a są nią nocni Stróże. P o ­
dróżujący po Hiszpauji użalają się na zwyczaj, jaki 
w tamtejszych miastach istnieje, iż nocni stróże co 
kwadrans wywołują nietylko godzinę, ale i czas 
jak i w tej chwili panuje na dworze. --- I  tak na- 
przykład: „ trzy  kwadranse na pierwszą —  księżyc 
nie świeci, zasłania się chmurami, które ciągną od 
zachodu" —  za kwadrans znów to samo lub co 
innego stosownie do zmiany aury. Trzeba nadto 
dodać, że każdy stróż powtarza to samo — a jes t  
ich wielu.

Towarzystwo ratowania tonącyoh w A nglji .  no­
szące nazwę „stowarzyszenia narodowych łodzi r a ­
tunkowych", którego źródłem dochodów są jedynie 
składki i ofiary dobrowolne, utrzymuje 274 łodzi 
w najniebezpieczniejszych punktach wybrzeży. Dziel­
na osada tych statków, złożona przeważnie z bie­
dnych rybaków, ocaliła w r. z. 956 tonących ludzi 
i 30 statków bliskich robicia. Od założenia towa­
rzystwa łodzie ratunkowe ocaliły ogółem 29.628 o- 
sób. Piękne zaiste cyfry!

Podróż naokoło świata na dwókołowym welocy- 
pedzie zamierza rozpocząć z początkiem wiosny 
r. b. pewien anglik zamieszkujący w San-Francisco. 
Przedsiębiorczy syn Albjonu uda się z tego miasta 
przez Ogden. Omaha i Chicago do New-Yorku, zkąd 
na parowcu przepłynie ocean, następnie na welocy- 
pedzie przebędzie przestrzeń z Liverpoolu do Du- 
wru, przepłynie kanał i z Francji przez Europę, 
Turcję azjatycką, Persję i Turkiestan dotrze do 
Chin, do Szanghai i powróci okrętem do San-Fran­
cisco. Podróżnik welocypedowy sądzi, iż rok czasu 
wystarczy mu do odbycia zamierzonej oryginalnej... 
nieco podróży...

Jeszoze John Brown. Niepocieszona po śmierci 
kamerdynera swego władczyni Wielkiej Brytanji, 
postanowiła, aby pokoje zajmowane przez Browna 
w królewskim pałacu w Windsor, zostały zamknię­
te  a na drzwiach jego gabinetu wbita metalowa 
tablica. Napis na tablicy opiewać na cnoty kamer­
dynera i opłakiwać przedwczesny zgon jego.

Tragedja miłośoi. Miasto Cambrai było przed 
kilkoma duiami widownią strasznego dramatu.Dwo- 
je młodych ludzi, należących do najlepszych rodzin 
miejscowych, pokochało się szaloną miłością i na­
znaczyło sobie spotkanie w jednym z ogrodów pu­
blicznych. Spotkawszy się minęli ożywione aleje i 
podążyli szukać samotności na odległem nieco wzgó­
rzu. Zatopieni w miłośnym szepcie nie zauważyli, 
iż ktoś szedł za nimi... Był to ojciec panny, p rze­
konany, słusznie czy niesłusznie, iż córka jego zo­
s ta ła  uwiedzioną. Nagle młodzi ludzie usłyszeli w 
rowie znajdującym się u stóp wzgórza podejrzany 
szmer. Zbliżają się do poręczy otaczającej wierz­
chołek pagórka i w tejże chwili ojciec panny sto­
jący na dole celuje do młodego człowieka z rewol­
weru... Lecz córka spostrzegłszy ruch ojca, rzuca 
się między morderczą lufę i ukochanego i ugodzona 
kulą pada nieżywa na ziemię. Młodzieniec nie cncąc 
przeżyć ubóstwianej dziewczyny skacze ze wzgórza 
w rów, zkąd podnoszą go konającego. Ojciec bli­
skim jest postradania zmysłów...

Burza w szklance —  herbaty. W  jednym z zakła­
dów dobroczynnych znajdujących się pod Londynem, 
w którym po większej części same stare baby znaj­
dują przytułek, wybuchła jak  już wspomnieliśmy

w pierwszych dniach tego miesiąca rewolucja. Z a ­
rząd zakładu zadecydował, iż rano na śniadanie 
zamiast zwykłej szklanki herbaty, baby dostawać 
będą kleik z kaszy, jako dużo pożywniejszy. —  
Baby przywykłe do herbatki, ani słyszeć nie chcia­
ły o podobnej zmianie, lecz zamiast spokojnej pro- 
testacji podniosły gwałt, znieważyły czynnie słu­
żbę zak łada , i niewiele brakowało by samemu dy­
rektorowi odebrały na zawsze ochotę, czynienia 
hygienicznych doświadczeń z ich żołądkami. — Z 
pomocą siły zbrojnej, uśmierzono bunt; kilkudzie­
sięciu najzaciętszym wiechrzycielnom zaś dano spo- 
sobuość porównania kuchni w refektarzu, z kuchnią 
w areszcie, poczem porządek już zakłóconym nie 
został.

Pochodzenie nazw siedmiu dni tygodnia. Jeden  
z dzienników' naukowych niemieckich podaje, o po­
chodzeniu nazw dni tygodnia następujące wywody: 
J a k  wiadomo w starożytności przypisywano wielki 
wpływ planet na zmiany pór roku, dnia i nocy, i 
inne zjawiska zdarzające się na ziemi, każda przy- 
tem planeta miała swój osobny cykl zjawisk, które 
wywoływała i w skutek czego nosiła nazwę odpo­
wiedniego bożka. Oprócz tego wszystkie siedm pla­
net ekliptyki nie wyłączając słońca i księżyca, po­
stępowały jedne za drugą w porządku odpowiada­
jącym czasowi przebieganej przez nie drogi. Słoń­
ce wtedy naturalnie zajmowału to stanowisko, któ­
re ma dziś ziemia, będąca podówczas centrem całe­
go systematn. Porządek ich był następujący : Księ­
życ, Merkury, Wenera, Słońce, Mars, Jowisz i Sa­
turn. Lecz ponieważ według astrologji, nie tylko 
każdy z siedmiu dni tygodnia miał swoją planetę, 
ale także i każde 24 godzin stanowiących dobę, 
a że w tygodniu jes t  7 X  24 godzin, okazuje się 
więc, że początek ruchu planet powtarza się w cią­
gu tygodnia 24 razy. Rachując od słońca, któremu 
odpowiada niedziela (Sonntag) pierwszej godzinie 
każdego następującego po sobie dnia w tygodniu 
odpowiada czwarta z rzędu planeta. Tym sposobem 
pierwszy dzień tygodnia nosi nazwę słońca (Sonn­
tag), czwarta planeta rachując w lewą stronę bę­
dzie księżyc, któremu odpowiada drugi dzień tygo­
dnia poniedziałek (Monntag, Monat, Lunedi, Lundi), 
dalej wr tym samym porządku wtorek (Mars-Mardi), 
środa (Merkery-Mercedi), czwartek (Jupiter-Jeudi), 
piątek (Wenera, Yenerdi, Yendredi) i sobota (Sa­
turn, Saturday.)

Kosztowny storczyk. Na licytacji kwiatów w 
Londynie, pp. Veith i syn z Chelsea, znani hodow­
cy storczyków, zapłacili za jedną odmianę tego 
kwiatu, znaną pod nazwą Cattleya percivaliana, 
sto gwinei.

Bon mont Żółkowskiego.
Podczas wczorajszego przedstawienia „Mazepy" 

— ■ pisze K u r  je r  w arszaw ski —  p. Ładnowski (Zbi­
gniew) został w pojedynku na szable z p. Prażmo- 
wskim (Mazepą) dotkliwie skaleczony w lękę. Gdy 
z okrwawioną dłonią ar tys ta  powrócił do garderoby, 
zobaczył go Żółkowski (występujący tegoż wie­
czoru w tea trze  Rozmaitości) i wskazując na rękę 
powiedział:

—  No, te raz  już nikt powiedzieć nie może, iż 
artyści dramatyczni nie pracują... krwawo.

p Ł O S Y  P ą A S Y .

Notca R eform a  podnosi dziś i popiera gorą­
co rozumny projekt poruszony przez dra  T adeu­
sza Żulińskiego w Przew odniku g im nastycznym , 
zakładania  w kraju  stowarzyszeń dla pielęgnowa­
nia zdrowia młodzieży. Pismo krakowskie wyka­
zuje słusznie, że spraw a ta  chyba tylko z pozo­
ru może się wydawać b łahą  i drobną, albowiem 
w gruncie rzeczy je s t  bardzo w ażną i w konse­
kwencjach swoich odbija się na  całem naszem  
społecznem życiu. W ychowanie młodzieży, kro­
czące u nas w ogóle po fałszywym torze, odchy­
la się od normy szczególnie w rzeczach hy- 
gieny.

„Dowodów na to —• pisze R eform a  — nie po­
trzeba przytaczać. Rzucają się nam one same w 
oczy;, żywe dowody mamy na dzieciach naszych — 
na wychowańcach szkół publicznych W domuna- 
potykamy nieznajomość najprostszych zasad wycho­
wania fizycznego, w szkole najzupełniejsze zanie­
dbanie kierunku hygienicznego i chwiejnosć w prze­
prowadzeniu prawideł edukacji fizycznej. Błędy wy­

chowania domowego występują na jaw  w wieku 
szkolnym i stają na zawodzie osiągnięciu celów 
szkoły, która znowu przez przeciążenie nauką nad 
wiek i siły zrywa równowagę w kształcenie przy­
rodzonych władz cielesnych i ciuchowych. Krótko 
mówiąc, dom i szkoła pracują pospołu nad poniże­
niem zdrowia — wbrew swojemu powołaniu pracują 
nad jego zepsuciem. Ze szkoły wychodzą — we­
dług wyrażenia Jędrze ja  Śniadeckiego —  „albo u- 
mysłowt mary, albo rozumujące cienie". Później 
gnuśność, zniewieściałość i zgubne nadużycia podko­
pują siły fizyczne i kruszą energję aucha. Usiłowa­
nia nasze około naprawy wychowania domowego i 
publicznego lubimy otaczać pozorami peclagogiczno- 
dydaktycznemi i nie chcemy sięgnąć tam, gdzie 
wady wychowania istotną mają siedzibę — do źró­
deł fizycznego niedołęstwa młodzieży".

Skarżymy się na  brak  wszelkiej myśli i ener- 
gji w pokoleniu młodem i z trwogą patrzymy w 
przyszłość, obawiając się aby to miejsce, które 
ono zajmie w szeregu dziejowym, nie świeciło 
próżnią, a sami głównie przykładam y rękę do po­
stawienia go w fizycznych w arunkach  takich, w 
których ono w istocie m c dla kraju zrobić nie 
będzie mogło. Tworzymy je wątłe, anemiczne, 
s łabowite, pozbawione ha r tu  i męskości, silnej 
woii charakteru . D ajemy więc mu ciało takie, w 
którem nie może zamieszkać ani czyste serce, ani 
n iepokalana i męska dusza.

Szczerze jes teśm y radzi, że pismo krakow ­
skie dało rozgłos sprawie, na  którą  my już  tylo­
krotnie dzwoniliśmy. Poważny ton,* z jakiego j ą  
opracowuje, nie minie bez echa. Polecamy więc 
jego rozważnej pieczy sprawę „kolonij w akacyj­
nych", k tórą  w tym roku wypada koniecznie po­
stawić na porządku dziennym i załatwić nie na 
tak  małą skalę, jak  to udało się nam  zeszłego 
la ta , ale na wielką, odpowiednią do wielkiego u- 
padku fizycznego naszej młodzieży.

Czas, k tóry przypadkowo pominęliśmy wczo­
raj w naszem  sprawozdaniu, a który w tym wczo­
rajszym  num erze opracowywał gruntow nie kwe- 
stję reformy podatkowej w Prusiech , zastanaw ia  
się dzisiaj nad uchwałą Rady powiatowej w R u d ­
kach, oświadczającą się „przeciw wszelkiemu 
mięszaniu się banku krajowego i w  ogóle prze­
ciw wszelkiej interwencji krajowej w sprawy ban­
ku włościańskiego." . Owoż Czas je s t  zdania, że 
wszelkie podobne manifestacje Rad powiatowych 
są bardzo cenne i pożyteczne, gdy idzie o taką  
sprawę publiczną, która  je s t  ogółowi dostępną i 
zrozumiałą każdemu obywatelowi; albo też gdy 
idzie o taką sprawę specjalną, którą Rada po­
wiatowa na  podstawie bliskiej obserwacji, na j le ­
piej właśnie ocenić i osądzić może. Są za to m a­
ło pożądane wtedy, gdy dotykają spraw, których 
z daleka ocenić niepodobna.

„W sprawie banku włościańskiego, zwłaszcza 
wśród sytuacji obecnej, tylko małe grono osóh je s t  
tak  dobrze poinformowane, żeby miało prawo orze­
kać kategorycznie, że to lub owo jes t  potrzebne i 
zgodne z interesem kraju. I  te osoby jednak chwie­
ją  się w opinji, bo czują instynktowo, że informa­
cje są może jeszcze niedość wyczerpujące, że wy­
padałoby podjąć ponowne studjum sprawy z aktami 
i księgami banku włościańskiego pod ręką. Jakżeż  
pomyśleć można, zeby np. w Rudkach jakąś  dzi­
wną intuicją zastąpić się dały wszystkie studja nad 
sprawą tak  zaw iłą? Łatwo powiedzieć: zostawcie 
bank lichwiarski jego losowi ale trzeba w takim 
razie dać rękojmię, że wierzyciele tego banku, z a ­
miast rzucić się na posiadłości zadłużone; zamiast 
wyzuwać włościan z ojcowizny, powiedzą sobie ta k ­
że, niech djabli porwą taki banK lichwiarski i rzu ­
cą w ogień wszystkie obligi. Dziennikarzowi ujdzie 
czasem sąd pobieżny i dawanie rad, mimo braku 
kompetencji, ale organ publiczny,- ale Reprezenta­
cja powiatowa zabierając glos w sprawie tak nie­
zmiernie ważnej, powinna koniecznie najpierw roz­
ważyć wszystkie ewentualności i uzasadnić w spo­
sób przekonywujący, że obawy podzielone w kołach 
najwytrawniejszych, nie są uzasadnione. Co tu ex. 
re banku włościańskiego i uchwały Rudeckiego 
Wydziału powiatowego powiedziano, ma znaczenie 
nietylko w jednej sprawie i w danej chwili, lecz 
wogóle na przyszłość. Najłatwiej zniżyć powagę 
własnego głosu częstem występowaniem, na zawo­
łanie , bez poprzedniego rozważenia wszystkich 
szczegółów, nawet bez przygotowania. J a k  jedno i 
drugie takie wystąpienie przebrzmi bez wrażenia, 
jak  się ogół przekona, że to manifestacja tylko- 
a nie przestroga lub zachęta na znajomości rzeczy
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oparta, to nic dziwnego, że potem już nawet g ło ­
sy tego rodzaju spowszednieją i będą ignorowaneo“.

Gazeta K rakow ska  zastanaw ia  się n ad  wizy­
tą  G iersa  w W iedniu i ostrzega wiedeńskie sfery 
przed łączeniem się z tak niepewnem politycznie 
mocarstwem, jak  je s t  obecnie Rosja.

Niemal każdy dzień przynosi nam  dowody, 
ze  stoi ona nad  brzegiem przepaści, jakoteż  że 
zastęp  m alkontentów w zrasta  w niej niepropor­
c jonalnie szybko. Rząd w dziwnem zaślepieniu 
sam pracuje n ad  mnożeniem ich liczby. Ostatnie 
je g o  rozporządzenia , wydane wkrótce po zam or­
dowania  przez nihilistów Sudiejkina, przewyższają 
wszystko, cokolwiek dotąd stworzyła teorja abso­
lutnych rządów. Odtąd władza policji zwolnioną 
została  z wszelkich więzów ustaw odaw czych , ka­
żdy jenera ł-guberna to r ma prawo bez wyjawienia 
powodów kazać ludzi podejrzanych w ięz ić , odda­
wać pod sad wojenny, egzekwować wT 24 godzin, 
kunfiskowae ich dobra etc.

„To też — pisze Gazeta krakowska  —  przy 
zuanej korrupcji rosyjskiego świata urzędowego, 
wytworzy się w szybkim przebiegu czasu takie pie­
kło bytn społecznego, w jakiem żaden najwierno- 
poddańszy Rosjanin nie wytrzyma. Rozporządzenia 
te  pomścić musiałyby się na samem bezpieczeństwie 
rządowem, gdyby nie otworzono klapy bezpieczeń­
stwa dla żywiołów, żądnych nieokiełznanego rabun­
ku lub zuchwale agitujących za wojną zewnętrzną 
i zaborczą “.

Więc oczywiście łączenie się z takiem m o­
carstw em  jes t  wysoce n iebezpieczuein , bo „Rosja 
rzucając się wT przepaść, przed nią otwartą, może 
snadno pociąguąć za sobą Monarchje austro-wę- 
gierską, lub na  jej plecach sama się ocaiić“.

Gazeta N arodow a  pospieszyła złożyć dowód, 
iż warszawskie Słowo  miało zupełną r ac ję ,  gdy 
jej zarzuciło wczoraj „ignorancję , k rzykactw o, złą 
wiarę i szerzenie w społeczeństwie jadów niechęci 
i podejrzeń". N apisała  dziś obszerny artykuł prze­
ciwko naszem u pismu pełen tylko właśnie jadu , 
insynuacyj przeróżnych ’ podejrzeń. W całej tej 
przeszło szpaltowej elukubracji nie ma jednego 

wiersza, jednego twierdzenia, z którem można by­
łoby prowadzić polemikę. N ic ,  tylko niecne bry­
zganie błotem, mizerna i złośliwa chęć... wybicia 
ok ien  w domu sąsiada. Ciekawy czytelnik raczy 
go znaleźć w Nr. 21 tego pisma; my go bowiem 
nie przedrukowujemy, bo żal nam  miejsca na 
pomieszczanie tak brudnej stylistyki...

Ale no ta tkę  m ałą  pozwolimy sobie zrobić, 
•dla pokazania, iż dziennikowi temu nie brak pe­
wnego sprytu. I  tak np. czuje się mocno rad, że 
w  tytule naszego wczorajszego artykułu popełniono 
•w korekcie błąd drukarski. Co za ignorancja! 
woła Gazeta Narodowa. Cały świat wie, że to 
■dwudziestopierwsza rocznica, a K u rje r  o tern nie 
wie. I  w zachwyt w pada organ tromtadrat.yczny 
n a  widok naszego nieuctwa. Pozwoli nam  jednak, 
że iny z równym zachwytem spoglądać będziemy 
n a  jego erudycję.

Drugi dowód sprytu  mamy w cytacie, który 
G azeta N ar. zrobiła z petersburgskiego K ra ju . 
Tygodnik  ten  przedrukował esencjonalny ustęp z 
naszego artykułu  o „Polityce ja d u '1 i oświadczył, 
że w naszych zarzutach je s t  sporo prawdy, ale 
j e s t  także przesada. Istn ien ie  przesady wysnuwa 
on z przypuszczenia, że gdyby tylko było to, 
cośmy o Gazecie N arodow ej i jej polityce n ap i­
sali, toby ona nie miała tak wielkiego znaczenia 
i największej liczby prenumeratorów. Przypuszcze­
n ie  oczywiście fałszywe i wytłumaczone wielką 
odległością P e te rsbu rga  od Lwowa. Bo znaczenie 
dodatnie pisma tego je s t  bardzo skromne, a pod 
względem prenum eratorów  nietylko nie ma ono 
największej ich liczby, ale stoi znacznie niżej od 
innych pism. Owoż G azeta  cytując K ra j  opuściła 
początek i podała tylko dolne jego uwagi. Więc 
egoistycznego sprytu jej nie brak.

D zienn ik  Polski zastanaw ia się nad pobytem 
G iersa  w Wiedniu, przewiduje, iż wkrótce na 
W schodzie okażą się skutki tego pobytu, ale na 
dalszym Wschodzie, mianowicie w Egipcie, i w 
końcu wyraża obawę, że w polityce wewnętrznej 
Austrji  nastąp i zwrot.

„Może — pisze on —  już w najbliższej przy­
szłości będziemy mnsieli się przygotować na to, że 
ruch słowiański, tyle dla przyszłości Słowian obie­
cujący, powstrzymany będzie w swym niepohamo­
wanym dotychczas b ie g n , ażeby zrobić miejsce po­
lityce bardziej zgodnej z interesami Rosji".

My absolutnie tego nie rozumiemy, bo prze­
cież w interesie Rosji leżałoby tylko przyw róce­
nie dawnej hegeraonji niemieckiej w Austrji i jej 
zcentralizowanie. A na  to przecie się nie zanosi, 
bo to je s t  już dziś wręcz niemożebnem.

Gazeta Lteowska  robi już wprost w raże­
n ie  madryckiego organu. Drugi dzień mówi o 
Hiszpanji.

Ostatnie wiadomości.
Z wiarogodnego źródła otrzymujemy n a s tę ­

pujące ważne don ies ien ie :
„ B ank hipoteczny w ezw any przedw czoraj p rzez  

Jego KxceUencję P ana N am iestn ika  do wzięcia u- 
dzia łu  w akcji pom ocniczej względem Z akładu  kre­
dytowego włościańskiego , złożył wczoraj P anu N a ­
m iestnikow i p isem ne ośw iadczenie , że w ezw aniu  
podjęcia jakiejko lw iek akcji dla Z ak ładu  kredyto­
wego włościańskiego dopóty odpowiedzieć nie może, 
dopóki nie zbada dokładnie położenia tego Z akładu  
i  nie dowie się — ja k ą  pom oc B zą d  tej akcji 
przyn ieść  je s t  gotów*.

O statn ia  więc nadzie ja ,  że likwidacja Banku 
włościańskiego odbędzie się spokojnie i bez wstrzą- 
śnień —  upadła. Ale zarazem  Rząd znalazł się 
w przymusowem położeniu. Powinien teraz dobrze 
rozważyć, nadewszystko powinien dobrze zbadać 
labiryn t niepewnych rachunków Banku włościań­
skiego, a to dla tego aby wykryć, jak i je s t  w ła­
ściwie deficyt i czy on je s t  w samej rzeczy. A 
jeżeli jest,  to wypada mu go pokryć, bo niezawo­
dnie mniej na  tern straci, niż na owęm wdelkiem 
w strząśn ien iu , którego kraj nasz d o z n a , jeżeli 
zmuszony będzie cały ciężar katastrofy dźwigać 
na swych barkach.

N a  patrjotyzmie i energji p. N amiestnika Z a­
leskiego budujemy w tej mierze wiele. W szystka 
jego dotychczasowa działalność, od dnia objęcia 
rządów, składała  nasze ręce do oklasków, jakkol­
wiek my tak nieprzyzwyczajeni jes teśm y do kla­
skania władzy centralnej. Krach Banku włościań­
skiego daje mu szerokie pole do pokazan ia ,  że 
nietylko w m ałych ale i w wielkich rzeczach u- 
mie przymioty znakomitego adm inis tra tora  godzić 
z obowiązkami gorącego patrjoty. Potrafi więc 
niezawodnie wykazać Wiedniowi, iż nieraz wielką 
korzyść ten ciągnie, kto w porę umie pomódz.

Telegramy „Eurjera Lwowskiego".
(N o c n e).

Wiedeń 24 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów, po krótkich przemówieniach 
referentów, wystąpił jako pierwszy mówca z a 
wnioskiem W urm branda  Tomaszczuk, p r z e c i w  
Hohenwarth . Między innemi twierdził Tomaszczuk, 
że Bukowina polonizuje się, podczas gdy germ a­
nizacja nie robi żadnych postępów. Hohenwarth, 
zabrawszy głos, odpiera zarzuty rzekomego „uci- 
sk u “ niemieckiej mowy. Historycznem powołaniem 
niemieckiego języka je s t :  łączyć austrjackie ludy 
poliglotyczne, a na  to nie potrzeba pisanego p ra ­
wa. Zresztą wnioskodawcy nie dali definicji mowy 
państwowej, każą zaś rządowi wypracowywać regu- 
latywy dla tej mowy. Po H ohenw arcie  próbował 
L ienbacher  zdefiniować język państw y jako mo­
wę odnośnego państwa. Zapytywał w dalszym 
ciągu Polaków i Czechów, czy będąc na  miejscu 
Niemców, wahaliby się ogłosić swój język za j ę ­
zyk państwowy. Mówca oświadczył w końcu, że 
sympatyzuje z wnioskiem W u rm branda ,  nie 
zapowiedział jednak, czy będzie głosował za 
nim.

Następnie zabra ł głos Grocholski i postawił 
następujący wniosek: Z uw agi,  że przedmiot
wniosku nie należy do kompetencji Rady państw a, 
znaczenie zaś niemieckiej mowy na polu wspól­
nych interesów, w życiu publicznem i admini- 
n istracji państwowej —  o ile wymaga tego je ­
dność państwowa —  przez nikogo nie je s t  za- 
przeczaną i zarówno przez prawnopaństwowe po­
łączenie królestw i krajów, i wspólność interesów 
ludów monarchji,  jak  przez dobrowolne, uznanie 
i praktykę dostatecznie je s t  zapewnione —  p rze ­
chodzi Izba nad wnioskiem dep. W urm branda 
do porządku. —  Posiedzenie skończyło się o go­
dzinie B. Dalszy ciąg rozpraw jutro.

Paryż 24 stycznia. Edm una  About (znany 
powieściopisarz francuski) został członkiem aka- 
demji.

iViadryt 24 stycznia. Serrano, którego prośba 
o dymisję nadeszła  już, przybędzie tu z P a ry ża  
z końcem bieżącego miesiąca. W edług Im parcia lu  
posłowie hiszpańscy w Paryżu, Rzymie, Wiedniu, 
Londynie, Brukselji, A tenach  i Bukareszcie, m ają  
być w krótkim czasie zmienieni.

Petersburg 24 stycznia Mehkow ma się nieco 
lepiej. Z Baku donoszą, że napad  Turkomenów 
merwskieh na Mesched, Persowie odparli.

Berlin 24 stycznia. Cesarz Wilhelm je s t  t ro ­
chę cierpiący skutkiem przeziębienia.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Telegram  wiedeński przyniesie 

n am  zapewne niektóre szczegóły z posiedzenia 
Izby poselskiej. Wniosek pośredniczący, ułożony 
w komitecie wykonawczym prawicy, o k t ó r y m  do­
nosił wiedeński nasz korespondent opiewa; „Z 
uw agi: 1) że Rada państw a nie je s t  kom petentną 
do uchwalenia ustawy stanowiącej o językach 
krajowych; 2) że przeciw językowi niemieckiemu, 
o ile tego wymaga jedność  państwa, n ik t nie 
występuje, owszem uznaje ten język jako środek 
porozumienia się ogólnego —  przechodzi Izba  
nad wnioskiem W urm branda do porządku dzien­
nego. Przejście do porządku dzienego, tylko „mo­
tywowane" je s t  tedy utrzymane. —  Wniosek po­
średniczący miał wyjść z inicjatywy Koła pcl- 
skiego i postawiony też będzie przez Grochol­
skiego. Cała prawica ma za nim głosować. L e ­
wica ma głosować podobno za wnioskiem pośre­
dniczącym Coroniniego. Przewidują, że rozprawy 
nad wnioskami W urm branda  i H erbs ta  skończą 
się już we wtorek.

Komisja dla nietykalności poselskiej zezwoliła 
6 głosami przeciw 4 głosom n a  pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej posłów dr. Blocha i 
Resehauera.

F rem denblatt z a p e w n ia , że stanowisko Tiszy 
nie jes t  bynajmniej zachwianem. Przybył także 
z Zagrzebia  do W iednia m inister kroacki Bede- 
kowicz i miał niezwłocznie posłuchanie u ce­
sarza.

Na posiedzeniu węgierskiej Izby poselskiej 
w obradach nad budżdtem wyznań i oświaty o-  
świadczył Trefort, że wniosek IranyPego, doty­
czący wolności religijnej musi odeprzeć. Irany i 
żąda, aby każdy miał piawo tworzenia korporacyj 
religijnych. Taka wolność prowadziłaby do roz­
przężenia państw a węgierskiego. M inister obawia 
się, że wolność tworzenia korporacyj religijnych 
mogłaby być wyzyskana przez socjalistów i n ih i­
listów ! Za wnioskiem I ra n y ’ego głosowała tylko 
skrajna lewica.

Nowomianowani inspektorowie przemysłowi 
mieli być dnia 24 bm. zaprzysiężeni, poczem ogło­
szoną zostanie ich nominacja.

Niemcy. Beichsanzeiger  donosi, że rozkazem 
gabinetowym z dnia 21 b. m. biskup monasterski 
B rinkm ann został ułaskawiony. W ypłatę  zatrzy­
m anych pensyj i dotacyj dla dyecezji m onasterskiej 
zarządzono od d. Igo  stycznia 1884 r.

Komisja Izby pruskiej, w ybrana w celu p rze­
dyskutowania nowych przedłożeń podatkowych, 
już się ukonstytuowała i rozpoczęła swe prace. 
Izba  zajmuje się obecnie budżetem kolejowym.

Rosja. Ogólną zwróciła na się uwagę mowa 
genera ł-guberna to ra  moskiewskiego, wypowiedzia­
na  przy otwarciu zebrania szlachty w Moskwie, 
a podnosząca w ybitną rolę reprezentantów stanu 
szlacheckiego. O rgan  Katkowa upomina szlachtę, 
aby zerwała z systemem popierania wyłącznie in ­
teresów pryw atnych i działała odtąd w interesie 
wzmocnienia władzy państwowej. Katkow powiada 
w swym organ ie ,  że państwo potrzebuje zdwojo­
nej działalności szlachty dziś więcej niż kiedy­
kolwiek. Rosję często nazywano „państwem chłop- 
skiem", nazwa ta  jed n ak  stosować się może chyba 
tylko do cyfrowego stosunku różnych warstw  lud­
ności w caracie.

Rosja była zawsze państwem despotycznem, 
czynow niczem , a wreszcie i szlacheckiem (dwo- 
rjańskiem). Za liberalnych niby czasów cara A- 
leksandra  I I  robiono coś dla ludu Uwłaszczono 
go, procedura jednak  i sposób tego uwłaszczenia 
w gubernjach szczególniej czysto rosyjskich, była 
tego rodzaju , że lud nie wiele na tern wygrał i
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dziś żyje w wielkiej nędzy. Dzis ia j ,  gdy Rosja 
wchodzi w systomat państw  konserwatywno - mo- 
narch icznyeh , skończy się i kokietowanie z ludem 
n a  pokaz i „dworjaństw o11, jak  za poprzednich 
carów, zyska znowu na  znaczeniu. Je s t  to zupełnie 
w duchu dzisiejszej reakcji ro sy sk ie j , a wspoma­
gane  je s t  przez prądy wiejące dziś w sferach 
wyższych w całej Europie.

Z P e te rsb u rg a  zaprzeczają wiadomości, j a ­
koby rząd rosyjski zabronił żydom austrjackim 
osiedlać się w Rosji i jakoby zmuszał już tam 
zamieszkałych, a nie będących poddanymi rosyj­
skimi do przyjęcia tego podaństwa.

Morderców Sudiejkina dotąd nie wyłapano. 
Prócz D egajew a-Jab łońsk iego  poszukują jeszcze 
niejakiego De-Robertiego, który był także agen ­
tem policyjnym i znikł jednocześnie z dokonaniem 
zabójstwa. Policja p rzypuszcza, że sprawcy mor­
derstw a ukrywają się w P e te rsburgu  lub F in-  
landji.

Rosyjska R ada państw a asygnowała żądane 
k redyta  n a  budowę dróg żelaznych od Łuniniec 
do Homla, od Baranowicz do Białego stoku i od 
Siedlec do Małkini w Królestwie. Roboty około 
budowy, mającej się rozpocząć la tem  b. r., doko­
n ane  będą zwykłym sposobem, nie zaś z pomocą 
batalionów kolejowych.

Francja. Rozporządzenie prefekta Sekwany, 
ograniczające wolność zarobkowania gałganiarzy  
paryzkich, było w Izbie francuskiej przedmiotem 
in tepelacji  ks. Larochefoucauld - B isac ia , który 
twierdził, że rozporządzenie prefekta pozbawia 
70.000 ludzi zarobku. M inister spraw wew nętrz­
nych oświadczył, że ograniczenie wolności za­
robkowania gałganiarzy  wywołane zostało wzglę­
dami sanitarnem i. Gałganiarze mogą zresztą n a ­
dal oddawać się swemu zajęciu byle tylko repre­
zentac ja  miejska obmyśliła stosowne środki, gw a­
rantujące  zachowanie warunków sanitarnych. G ał­
ganiarze  zapowiadają znów wielkie zgromadzenie.

Policja paryzka także bardzo je s t  niezado- 
wolnioną z nowej ustawy. 28 policjantów na  po­
s terunku B onne nom elle  odmówiło pełnienia służby 
nocnej. Gdy im jednak  zagrożono natychm iasto- 
wem wydaleniem, stawili się na stanowisku.

Usposobienie klas robotniczych przy ogclnej 
biedzie i bezrobociu budzi obawy. Pow sta ł  n a ­
wet projekt przeniesienia Izb do W ersalu.

Anarchiści w Lyonie odbyli wielce burzliwe 
zgromadzenie, na  którem gorąco protestowano 
przeciw wyrokowi śmierci na  anarchistę  Cyrocta. 
Jed en  z uczestników, niejaki R obert postawił wnio­
sek odbicia skazańca, za co został następnie  a- 
resztowany, co policja dokonała z wielką trudno­
ścią, grożąc użyciem broni.

Hiszpanja. Nowy hiszpański m inister spraw 
zagranicznych, niejaki E lduayen  przyjmował re ­
p rezen tan tów  mocarstw7 zagranicznych, przyczem 
odszczególniał posła niemieckiego, co zwróciło 
ogólną uwagę. Poseł francuski des Michel nie 
oddał dotąd wizyty ministrowi. C aste lar  wyjeżdża 
podobno do Francji.  Zorilla ma wydać niebawem 
manifest republikański.

Z  g i e ł d y .
W iedeń, 22 stycznia.

Haussa w ren tach  austrjackich  nadawmła 
dziś ton całej giełdzie. Publiczność ocknęła się 
jakoś z długiego . le ta rgu  i ni z tego ni z owego 
sypnęła  dziś kapitałami, które trzym ała dotąd w 
ukryciu. Dlaczego nie kupowała tej rent}7, na  
początku bieżącego miesiąca, kiedy ona o cały 
procent s ta ła  niżej, a rzuciła się ją  nabywać 
wtedy, gdy ona podniosła się do nieznanej dotąd 
wyżyny? Któż to raczy wytłumaczyć. Giełdziarze 
wiedzą jednak  z doświadczenia, że publiczność 
n igdy  nie kupuje papierów, gdy stoją nisko, cho­
ciaż tak nakazyw ałaby logika; ale zawsze wtedy, 
gdy stoją wysoko, m ogą zaledwie z trudem leźć 
wyżej, a spadać za to mogą do syta.

Nie myślimy jednak  twierdzić, żeby ren ta  
aus tr jacka  papierowa nie mogła się utrzymać na 
kursie 80. Owszem, jeżeli będzie pokój, a dzisiaj 
wszystko każe przypuszczać, że pokój będzie. 
Zanotujemy więc, że ren ta  dziś doszła do tego 
kursu  i pociągnęła za sobą wszystkie inne pa­

piery  i akcje. Jedne  Uniony nie mogły u trzym ać 
wczorajszego awansu. Za to listy zakładu wło­
ściańsk iego  dochodziły dziś do 84— 86 zł.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 24 stycznia. 1884.

1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwów.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . .
n n » 4 „ „.
„ „ „ 5 „ „ okresowe
» » ,i 4 „ los 41 1

Banku byp. galie. 6 „ w. a. . .
„ „ „ 5 „ w. a. .
n n j? 5 „ 10 pret .

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre.
V JJ 37 77 ^ 77 *

3. Listy dłużue za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., les. co 15 lat . .
4. Obligi za 100 zł. 

Indemnizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ S tan is ław ow a.................................
6. Monet,j.

Dukat ho le n d e rsk i .......................................
Dukat c e s a r s k i ............................................
N ap o leo n d o r ..................................................
P ó ł i m p e r j a ł ..................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................

„ „ p a p i e r o w y ......................
100 marek niemieckich . . . .

płacą

294 — 
171 50 
298 00 
252 —

98 40 
90 25 
98 40 
86  —  

101 40 
97 40 

100 25

98 50

101 50 
89 75

17 50
22 50

5 62 
5 64 
9 56 
9 Si 
1 54 

1 16*/, 
59 15

żądają

297 -  
174 50j  
302 — 
257 —

99 40 
91 25 
99 40 
87 — : 

102 40 ’ 
98 40 

101 25

99 50

102 50 
90 75

19 50 
24 50

5 72 
5 74 
9 66 
9 97 
1 64 

1 18 */, 
59 85

Wiedeń, d. 24 stycznia 1S84. Dzisiej­ Z dnia
(godz. 1 m. 4'J po poł.) sze poprz.

Losy a l p e j s k i e ............................................ 69 50 69 25
Akcje weg. banku kred. na 200 zł. . . 302 25 303 50
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 116 00 116 25
Unionbank za 100 zł................................... 113 50 113 75
Akcje kolei Karola Luawiaa na 210 zł. 295 00 29-5 25
Lombardy (kolej południowa) n a 200 zł. 143 10 143 70
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. . 170 75 171 00
Akcje kolei pań s tw o w ej............................ 318 60 319 80
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 172 50 173 25
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. J 56 50 156 00
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 123 80 124 00
Obligacje weg. w z ł o c i e ...................... 98 75 98 75
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 201 50 203 50
Cisańskie losy ............................................. 111 40 111 40
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 20 25 20 —
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 89 27 89 25
Akcjo Bankvereiuu na 100 zł. . . . 107 10 10 '’ 25
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ...................... 1 17*/, 1 17*/,
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 113 75 113 70

Usposobienia: spokojne.
Wiedeń d. 24. stycznia 1884.

(godz. 6 m. 22 wieczorem).
Akcje k r e d y t o w e .......................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .

304 30 
295 00

304 00 
295 50

Renta p a p i e r o w a ....................................... 79 9o 79 97
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. 101 10 101 95
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. . 63 — 70 —
N a p o l e o n d o r y ............................................ 9 6 3 9 61

Usposobienie: —
B e r l i E ,  d. 24 stycznia 1884.

(godz. 6 m. 22 po poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ...................... — — 197 50
Akcje austr. kredytowe . . . . . — — 527 50
Akeje kolei Karola Ludwika . . — — 124 80
Austrjaekie banknoty ............................ — — 168 45

T e l e s j n s m y  z b o ż o w e  z dn. 24 stycznia.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 10’00—10'25 zfr. 
żyto kilo — złr. Okowita 30-75—31.— złr, P e s z t :  Psze­
nica za 100 kilo 9'37—9-38 zł., rzepak — ■— zł., B e r l i n  
pszenica —■— m., żyto — m., okjwita — •— m., olej 
rzepakowy — •— ■— zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48.2-5
franków, olej rzepakowy —■— f>\, okowita — ■— fr.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Sobotę 26 stycznia 1884.

Obiad droższy :

Z u p a  c y t r y n o w a  zabielana z ryżem.
S z t u k a  m i ę s a  roladowa z polędwicy do masła 

sardelowego..
P a s z t e t  w e i e ś e i e  fraueuskiem w kształcie ko­

sza z kuropatw i jarząbków. Ubrać główkami w pierzu.

I  i,ny na zimno w galarecie, ubrane kawiorem, j a ­
jami, sałatą i  td.

P i e c z y s t e .  Sarhia pieczeń, kompoty mięszane.
L e g o  m i n a .  Krem (brule) zaciągany z surową śmie­

tanką. Ubrać ciastkami zwanemi króiewskiemi. (Ubić 7 j a j  
całych z l a t u  łutami cukru do białości, dać troszeczkę cy­
trynowej skórki, waniiji, podłużnie krajanej cykaty, sma­
żonej skórki pomarańc/.uwej, kilka drobno krajanych wło­
skich orzechów, trochę smażonych wisieli-, bez soku, garść- 
podłużnie krajanych migdałów włoskich . j ćwierć funta, 
przedniej mąki Wymieszać to dobrze razem, nałożyć nie­
pełne foremki, wysmarowane niesłoneiii masłem).

O w o c e ,  s e r y .

Ubiad tańszy :

Z u p a  potrawkowa z cielęciny z ryżem.
K a p u s t a  faszerowana (Sparzyć rozebraną głowę 

kapusty, odgotować w zasolonej wodzie, odbędzie, ułożyć 
w rondlu warstwę liści kapusty, plasterków słoniny, far­
szu mięsnego, przyprawionego jak  iia paszteciki i cienko 
krajanych winnych jab/ek. W  ten sposób formę wypełnić, 
zalać sosem tumianym z kawałkióm buljonu i tuszyć w 
pieeu do miękkości. W ydać z formy na półmisek).

G ę ś  p i e c z o n a .  Kompot z jabłek.

Przyjechali d. 24 stycznia 1884.

Hotel ŻOEŻA. B. lir. Lasocki z Krakowa, T ’. l i r _ 
Grocholski i S. hr. Grocholski z Podola mosk., S. lir. D ro- 
hojowsk1 z Drohojowa, J .  Brzozowski z Odessy, J . Wiktor 
z Wojkówki, W  Ebermann z Kamionki, O. Sehnell z 
Firlejówki.

Hotel EURO PEJSKI. S. Białoskórski ze Staj, M. 
Kępiiez z Myszkowa, M. Sclimiedt z Wiednia, H. Roda­
kowski z Bortnik, K. Baycr z Drohobycza.

Eotel WARSZAWSKI. P .  Mędiieki z Bób-ki, A. 
Teliehowski z Doliny, E. Niemetz ze Stryja, F. Feyl z 
Czortkowa, L. W anezura z Jaśuina.

Hotel LANGA. M. Feit l z Wiednia, J . Wesołowsui z- 
Niewiarowa, J . Menk i J .  Katersolin z Wiednia, Z. S a l ­
in elin z Buda Pesztu.

Hotel ANGIELSKI. J . Wachowicz z Sidorowa, Z. 
hr. Dembiński z Babie, Z. Madejski ze Stopnicy.

Teatr hr. Skabka
W  Piątek dnia 24. stycznia 1884.

Po raz drug i:

M Ó J K O L E G A
(MA CAMa RADE).

koinedja w pięciu aktach z francuskiego pp. 
Meilliac i Gilles.

Osoby.
Pan Cocentin . p. Kwieciński.
Pan de Boistulbe . p. Lubicz.
Pan de Platanes . p. Walewski.
Pan de Barriąues . p. Ruszkowski.
Andrzej . . . . . p. Skalski.
Gontran . . . . . p. Szobert.
Eenć . . . . . p. Kasprowicz.
August . . . . . p. Mazowiecki.
Pan Engene . p. Krykiewiez.
Pani Adryanna de Boistulbe . . pili Kwiecińska.!
Syaonja . . . . . pni Zapolska.
Izabela de Cbateau la Deehe . . pna Cichocka.
Pani Bernard . . pna Wisłobodzka.
Pani Engene . pili German.
Justyna . . . . . pni Gostyńska.
Berta . . . . . pna Kowalska.
Jul ja  . . . . . pna Wajgel.
Emma . . . . . pna Heindricb.
Leonia de Foll-Avoine . pna Kolińska.
Adela de Yalgcneuse . . pna Dunin.
Wiktorja . pna Borodziej.
Służący . . . . . p. Lenard.

Rzeez dzieje sie za naszych czasów w Paryżu.
Początek o godzinie 7inej wieczorem.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane11 nie pochodzą od R e­
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za ilie odpo­
wiedzialności.

Pani Kornelia Thilsoh, przedtem w Kfcitkorzu, 
wzywaną je s t  na  tej drodze do zapłacenia długu 
pp. R. F. et C.

559 R.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do C ZER N IO W IEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 13 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg  mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 13 minut 3S popołudniu  i o goaz. 10 min. 30 wie- 
pzór pociąg mieszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
■południem mieszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
•o godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany,

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. J7 
■wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
tpo południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZ5TSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany.

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  - w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P udr  książęcy na wszystkich w ys ta ­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne m e­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jes tto  najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędhikiem U50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze l -20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na  wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. __

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOW ICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ii ji  przy ul. Halickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji  w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

L w ó w , p la c B e rn a rd y ń sk i liczb a  13.

Z u p e ł n i e  nowo z a ł o ż o n a

D RU K A RN IA

.KURJERA LWOWSKIEGO
/ n p r  T T  OD A \
\ X  x X X * X v , x w X l  X  i l i i J t i i i . /

w e  L w o w i e ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  13. 
zaopatrzona

w  najnoicsze i  n a jgusto im iiejsze czcion ki
przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do sztuki drukarskiej, 

i uskutecznia takowe w najkrótszym  czasie

po c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o w a r y c h .

ii

L w ó w , p la c B e rn a rd y ń sk i liczb a  13
W W W M W M W M M l i W

Kucharka Polska
zawierająca 

szkołę gotow ania tanich, zd ro ­
w y c h  i sm aczn ych  objadów ,

zebrana przez

FLORENTYNĘ i  WANDĘ
Część I. obejmuje: Ogólne rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, p ta ­
ctwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 
— Przyrządzanie wołowiny. — Przy­
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo­
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy.

Cena 50 centów.

M a r k a  Polska
zebrana przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
Część II. obejmuje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. — Potrawy z dro­
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
— Legominy i budynie. — O przy­
rządzaniu ry b .— Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety . P a ­
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 

przechowanie mięsa.
Cena 50 centów.

Nabyć można

v tumani nmms
W. MANIECKIEGO

we Lwowie 
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

• © © © © © O O O O O O O O O O O O O O O i

K arab in k i  z k a rn e ta m i
lu fy gładkie do śrutu

w najlepszym stanie

ja to  M  najstosowniejsza dla straży lasowej i miejskiej
W *  sztuka po 4  zł. 5 0  ct.

poleca

główny m agazyn broni
i przyborów myśliwskich

A i n m  i m m m E O
V f  w e  L w o w i e

(27) u|ica Karola Ludwika I. I.

•coooooooooooooc&aoooi

Zakład leczniczy prywatny
otwarty na mocy koncesji Wysokiego e. k. Namiestnictwa we Lwowie, 
przyjmuje chorych płci obojga na wszelkie rodzaje chorób wewnętrznych 
i zewnętrznych z wykonaniem wszelakich operaeyj. Wykluczone są 
choroby ostre zaraźliwe. Wybór lekarza ordynującego pozostawiany jes t 

klientom. Wyjaśnień udziela dyrektor zakładu

(67)
J>r. Z . R ieger,

radca zdrowia 
we Lwowie, przy plaou Haliokim I. 10

ustnie od g. 2— 4 popołudniu.

Przez na j s ły n n i ej «zvch le k a r z y  i  p ro ­
fe so ró w  we L w o w ie , W ie d n iu , l* r a k « -  
w ie  i C z e rn io w c n c h , mianowicie przez 
WW. protomedyka Dr. B ie sia d e ck icg o ,  
profesora Dr. Jó z e fa  W e ig la , prymarjusza 
Dr. O sk a -a  W id tn a n n a . prymarjusza Dr. 
K. S b »  ick ie g o . prymarjusza Dr £ ie m -  
b ic k ic r o .  dyrektora szpitalu w Wiedniu 
Dr. L o  in sera , radcy dworu profesora Dr. 
Urn 11 l ip  profesora Dr. D ra sclie g o . profe- 
so;a Dr. Śpa»tha, dyrektora profesora Dr. 
E . K o rcz y ń sk ie g o , dyrektora profesora 
Dr L. Ja k u b o w sk ie g o , radcy Dr. W o la ­
na. .radcy Dr. S trz e le ck ie g o , Dr. Stoek- 
l«eva. Dr. Z a ło z ie c k le g o . etc. etc. nej- 
itfcclilean ieiezen il św ia d e c tw a m i za­
szczycone i polecone.

WINA LECZNICZE Karola l iM asc ta
jako to: Wino hiszpańskie chinowe, chinowo-żelaziste, riwnbar- 

barowe, peps/nowe i peptonowe, oraz
Napoje dla rekonwalescentów i chorych

przez tyeh samych lekarzy jak najmocniej polecoue :
Koniak, Malaga, Tokaj i Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów

Z piwnic. KAROLA M1KOLASCHA
znajdują się w głównych sk ładach:

We L w ow ie w aptece „poci Gwiazdą11 P io tra  M ikolasena, we W ie d n iu  u  W il ­
h e lm a M aagera, Heumarkt 3, w K rakow ie w aptece Wgo F o rtu n a ta  G ralew skiego, 
w C zerniow cach w aptece F . K rzyżanow skiego.

Mniejsze składy w rznunją  wszystkie apte­
ki r e n o m o w a l ie  A u s t r o - W ę g ic r  i wielu
materjalistów w  W i - d n i u :  uwagę ieduak 
zwra.ać należy ua firmę: M ik o la sch , po 
kilka razy tak ua et ,kie-;:e flaszek.jłko też. na 
kapsli i w dodanej do każdej flaizki broszur­
ce i na szklaneczce doł .ezonej umieszczoną, 
C e n y : flaszka1̂  litrowa któregokolwiek wi­

na leczniczego I złr 50 c t , koaiaku Izł. 
80 et., Malagi 1 zł. 20 et. Tokaju 2 zł. 50 et. 
Wina hiszp dl 1 rekonwalesentów 1 zł. 

Przy posyłkach liczy się za o p a k o w a n ie :  
2óch flaszek 15, 3eh 25, 4eh 30, 6eiu 40, 
8miu 45, lOeiu 50, 12 tu 60 ct. za skrzyn­
kę wraz z stemnlem poezt,

K a r o l  M i k o l a s c h  właPśod5! Ą s ld
1016 PIOTR MIKOLASCH we Lwowie.
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O głoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
iuform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.
Drobne O głoszenia

C ena
  ----------

j e d n e g o  o g ło s z e n ia  d o  6 w ie r s z y  20 e t .

Y T Y  n o l  n i o  / H iu n i n n .  w u e l i o H a . m i  i

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjmują 
sio i wydają za okazaniem biletu  inseratowego. 

Na żądanie In sera ty  układa Adm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e ,
Od A dm in istracji.

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza­
my adresować w p rost do A dm in i­
stra c ji nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywaó na siebie odpowiedzial­
ności.

O dpow iedź A d m in istracji:
„F au s t“ — „Marta“ — O ogłoszeni u 
tem nic nam niewiadomo i pieniędzy 
żadnych na nie nieotrzymalismy. 
Rzecz cała przedawniona; — inse- 
ratu  więc — „Hrabina" — nieumie- 
szczamy.________________________

Curiosum!
Niniejszem zawiadamiam wszys­

tkich tych Panów, którzy wczoraj 
24. bm. przybyli do mego pomiesz­
kania, jakoby przezemnie zaprosze­
ni na „koleżańską kolację i herba­
tkę11 że mieli tu do czynienia li tyl­
ko* z żakowstwem i franterją jedne­
go z naszych n a d o b n y c h  i p e ł ­
n y c h  n a d z i e i  m ł o d z i e ń c ó w .

S p . . . o

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
K u rp iel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Sp rzed aż . Konstantyn Lalić
przy placu Bernardyńskim 1.11 

we Lwowie ma handel korzenny i 
skład win z nowem podwójnem urzą­
dzeniem, lub urządzenie samo z oso­
bna z wolnej ręki do sprzedania. 
Początkującym poleca to kupno pod 
nader korzystnemi warunkami. — 
Bliższa wiadomość, uliea Krakowska 
1. 3, 1 piętro. (88)

P ó tszo r k i e leg a n ck ie  na parę 
koni, zupełnie nowe, wiedeńskie, 
są z wolnej ręki do sprzedania pod 

I. 13, ul. Jagielońska, I piętro na 
lewo. (70)

Mię so  w o lo w e  codziennie świe­
że kilo po 45 et. C ielęc in ę  

kilo po 40 et. — 'rozsyła pocztą w 
paczkach po 5 kilo za zaliczką lub 
za nadesłaniem gotówki — franco 
nielicząc wydatków za opakowanie 
-  M. R aufer, w Mokrzyskach 

poczta Słotwina koło Brzeska. (06),

Szn u rów k i fran cu zk ie najle­
pszego kroju po złr. 2'80, 4'30, 

5’50 i 6, poleca handel płócien i 
bielizny Jana  Riedla we Lwowie plac 
Marjacki 1. 6. (1557)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a ,
"Klplody c z ło w ie k  posiadający 

dziesięcioletnią praktykę biu 
rową — dobre rekomendacje — zna 
jąey dokładnie rachunkowość i kore­
spondencję kupiecką — poszukuje 
ubocznego zarobku. Wiadomość w 
Administracji pod znakiem: I. P. 28.

(99)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,

P anna z lepszego domu wydosko­
nalona w krawieczyźnie i umiejąca 
kroju poszukuje umieszczenia w pry­

watnym domu we Lwowie lub na 
prowincji. Bliższa wiadomość w 
Administracji Kurjera Lwowskiego 
pod 1. N. (91)

Ogrodnik  żonaty lat 27 z dobremi 
świadectwami poszukuje posady, 

łaskawe zgłoszenia pod adresą M. T. 
ul. Zborowska 1.16 we Lwowie. (98)

P raktyczny le śn ik  i również p ra ­
ktyczny gosp od arz, w średnim 
wieku, posiadajaey chlubne świadec­

twa jak ekonomiczne tak leśne po­
szukuje posady jako zarządca ekono­
miczny lub leśniczy a nawet podej­
muje się zarządzać jak  gruntem tak 
lasem — łaskawe zlecenia pod adre 
sem I. I. Ost. poczta Turka poste re 
stante. '  (89)

n o  i s p r z e

Są do sp rzed an ia  z powodu wy­
jazdu zupełnie nowe meble salo 

nowe, fortepian i inne sprzęty. — 
Ulica Staszica Nr. 6 na I  piotrze

(94)

'(^ fortep ian y  K. Hamburgera, I. 
J J  Chytraeka krzyżowe : pianino jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u 
fortepianisty Karola Mareckiego ul. 
Kopernika 1. 9 (gdzie telegraf.)

(93)

Organ ik  mały p o k o jo w y  cokol­
wiek używany jest do sprzeda­

nia za 150 złr. we Fabryce Organów 
Jana  Śliwińskiego we Lwowie. (100)

■Y* ód stawowy do sprzedania oraz 
1 *1 lo d o w n ia  do wynajęcia ul. 

Piekarska 1. 22. (95)
S pokoi z kuchnią na I piętrze 

do wynajęcia uliea Trybunalska 
1. 6. Bliższa wiadomość w handlt 

porcelany Kazimierza Lewickiego. 
  (34.)

S p o k o i z kuchnią i piwnicą, stry­
chem do wynajęcia zaraz albo 

od 1 Marca. Ulica Krasickich nr. 9 
I I  piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kamienicy. (77)

Sk lep ik  przy ul. Sykstuskiejnr. 43 
jest do wynaieci&fcinoże być także 
wynajęty na warstat stolarski lub inny 

cel. — Bliższa wiadomość ul. Ko­
ściuszki 1.611 piętro u właścicielki.(48)

ia ;

1 pokój frontowy z meblami lub 
bez, zaraz do najęcia uiieafGli- 

niańska 1. 3. Bliższa wiadomość u 
właścicielki (48)

Ogłoszenia wolnych pomieszkali 
umieszcza admin. „Kurjera Lwo- 
wskicgo“ tak długo dopóki nie 
zostaną wynajęte, jednakowoż nie 
nad 2 ’ tygodnie za jednorazową 
opłatą 50 et. przy mniejszych 1 zl 
przy większyeh pomieszkaniach 
Prosi się’ tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszkanie 
wynajęto.

U lica Mickiewicza Nr. 24 — jest 
p o m ieszk a n ie  w oficynach I. 

piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piwnicy od 3. Lu 
tego 1884. do najęcia. (92)

2 p o k o je , przedpokój, z meblami 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 

najęcia, przy ul. piekarskiej nr. 6.
(oO)

2p ok oje  schludne, jasne i suche 
z meblami przy ul. Kopernika 5 
są od 10 Stycznia do najęcia. Forte 

pian może być dodany. (31)

2 p ok oje  i k uehnia . 3 p ok oje  
k a w a lersk ie  umeblowane lub 

nie, sk lep , sk ła d y  na tow ary,
zaraz do wynajęcia w realuościach 
Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
gickiej między 1. 1 i 3 w sprzedłu- 
żeniu uliey Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro właściciela 
w tejże realności. (41)

2 p ok oje  z kuchnią i drewutnią 
są w domu przy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia. (86)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
przynalożytośeiami przy ul. K ra­
szewskiego róg ul. Klejnowskiej 1. 4 

— zaraz do wynajęcia. (45)

lub 5 p ok o i z przynależytościami 
iw domu pod 1. 4 ulica Kopernika 
1 Lutego do wynajęcia. (57)

G )pnkoJe na 1 piątrze, wraz ze 
CJstryehejn i komórką, zaraz do wy­
najęcia przy ul. -Łyczakowskiej 1. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34)

G) p o k o je  z dwoma wyehodami i 
(O  kuchnia, 1 pokój dla wolnych 
osób są pod L. 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

4  p o k o je  z kuchnią, piwnicą, stry 
ehem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. Brygicka 1. 3. Bliższą wiadomość 
udziela dozorca kamienicy. (78)

4  p o k o je  z kuchnią i przynależ- 
nościami zaraz do wynajęcia przy 

ul. Krasickich 1. 8 w parterze. — 
Na żądanie lokatorów mogą być pó­
źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
do tego pomieszkanie. — Bliższa wia­
domość u właściciela. (55)

4  fro n to w e p ok oje  (położone 
na południe) kuchnia i przynale 

żytości są zaraz do najęcia. Uliea 
Wałowa 1. 29. (74)

Do sprzedania
z wolnej ręki

realność w Stanisławowie
przy ul. Zabłotowskiej, złożona z 3 do­
mów murowanych, każdy po 6 pokoi 
z potrzebnemi zabudowaniami gospo- 
darskiemi i ogrodem przestrzeni 2 
morgów 700 sążni kwadr. Bliższą 
wiadomość udzieli pan Franciszek 
Kopernickl, dyrektor kasy oszczę­
dności w Stanisławowie albo pan 
Zygmunt Medwetzki w towarzystwie 
wzajemnego kredytu we Lwowie ul 
Halicka 1. 13. (44)

> d b d b b b b b b ^
W i k t  d o m o w y

za mierną cenę,
(55) oraz

kawę i herbatę,
można dostać

j r s y  pLBorsardyfiikin
pod I. 9 A. na dole.

G) p o k o je  z kuchnią i t. d. na 3 
d j  piętrzo do wynajęcia. Uliea So­
bieskiego i. 5. — Bliższa wiadomość 
na 1 piętrze. (63)

*0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *

W księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGG
w e  L w o w i e

nabyć można nową po  wieść
pod ty tu łem :

m i a n  i  N i m i m
przez

Marję Grochowaiską

Cena 85 centów'. (1479) 

>0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 **

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E  
J .  B I B K L E G O

we Lwowie, Rynek Nr. 26. 
dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowycli i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do m iasta  i na prowincje.
(1057)”

F A B R Y K A

K W I A T Ó W
P a ry sk ic h  

Teof i l j i  Zie l ińskie j
ulica Akademicka 1. 5.

zaopatrzona jest

W  NAJŚW IEŻSZE KW IATY
do kapeluszy jesiennych i sukien 
(490) balowych

po cenach najtańszych

Ces. król. uprzyw. 

A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e L w o w ie  i przez f iljc  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G J A T Y  K A S O W E
4  procentowe p ła tne  w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4 7  60^  12 n n 'J v ,j .j „

Lw ów  7 Styczn ia  1884.
(1049a) D y r e k c ja .

65 sztuk tylko złr. 8*50

NAKRYCIA STOŁOWE ze S R E B R A  B R I T A N I A
opatrzone stemplem fabrycznym patentu

■
C.T

Niezbędne dła każdej rodziny!
Prawdziwie angielski, niespożyty, patentowany serwis sto­

łow y i deserowy, z masywnego, ciężkiego srebra B Hańsk., 
które prawie na równi postawione byó może z prawdziwem re- 
brem, za którego białość nawet na'%5 lat wystawioną być może 
pisemna gwarancja.Garnitur ten kosztował wprzódy z górą 3 0  zlr. 
a obecnie sprzedawany jest z a  m m ą cz ą stk ę  realnej w a rto śc i.

Cały garnitur składa się z:
6 sztnk nożów.. . . . z  srebra Brytania 2’25 złr.
6 ., ciężkich widelców . „ .,
6 „ masywnych łyżek ., „
6 „ najdelikatniejszych podstawek pod noże „
1 sztuki masywnej chochli do zupy. „ „
6 sztuk masywnych łyżeczek do kawy ., ,,
1 sztuki chochelki do m le k a . . ,, „
6 sztuk nożów deserowych i dla dzieci ,, ,,
6 „ c-iężkieh widelców deserowych ., „
6 „ łyżek deserowych , . „ „
6 „ pięknych puharków do' jaj . ., „
6 „ delikatnych łyżeczek do jaj. „ „
1 sztuka pieprzniezka . ,, ,,
1 ., piękna solniezka . „ ,,
1 _ ładna 30 cmt. długa taca. „

1-20 
1-20 
U— 
1 10 
0'70 
0'60 
2 — 
1 — 
1'- - 
1-20 
0-60 
0-30 
0'25 
0-60

65 sztuk h y — złr.
Wszystkie owe 65 sztuk zaopatrzone w powyższy stempel kosztują:

t y l k o  z l r .  8 * 5 ©
Przedmioty te rozsyłane bywają także po wymienionych cenach 
także pojedynczo, ale ten kto zamówi wszystkie 65 sztuk otrzyma 

je zamiast za 15 złr.
t y l k o  z a  8  z l r .  5 0  c t .

Proszek do czyszczenia srebra Brytania, pudełko 15 et.
I Srebro Biytania należy tylko wtedy uważać za pra- 

wdziwe, gdy zaopatrzone jest powyższą marką ochronną.
Zamówienia wykonywają się tylko za nadesłaniem gotówki 

lab za pobraniem pocztowem i należy je adresować:

B d i a  kM H a u M s r - k p t i l s p o t i
W i e n ,  I I . ,  P f e f f e r g o s s e  N r .  i.

Komnby garnitur nie konwojował, temu zwrócone 
zostaną pieniądze, co dowodem jest uczciwość przedsiębiorstwa.
(53) I l l n s t r o - w a n y  c e n n i k  g r a t i s .
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